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W brew przewidywaniom wszystkich, roz­
sądnych ludzi Stoiłow nie uczynił zadość oby­
czajom dyplomatycznym i nie przeprosił rządu 
austryackiego w sposób odpowiedni za swój 
bezprzykładny postępek. W obec tego Ausfcrya 
odwołała swego ajenta dyplomatycznego z Buł- 
garyi. Wczorajsza wieczorna Wiener Abendpost 
donosi w tej sprawie, że ajent dyplomatyczny 
Austro-W ęgier w Bułgaryi, jeneralny konsul 
Cali zawiadomił wczoraj rząd bułgarski, iż z po­
lecenia austro-węgierskiego ministeryum spraw 
zagranicznych opuszcza Sofię i udaje się na 
nieograniczony urlop, zaś prowadzenie kance- 
laryi poselstwa powierza sekretarzowi legacyj- 
nemu br. Hoeningowi. Do tego doniesienia do­
daje Wiener Abenclpost, że krok ten zrobiono 
dlatego, iż prezydent gabinetu bułgarskiego 
Stoiłow, wezwany, aby w oznaczonym terminie 
kategorycznie i w formie urzędowej zaprzeczył 
wypowiedzianym przez się wyrażeniom, ogło­
szonym w berlińskim Localanzeigerze z 31 lipca 
a obrażającym Austryę i jej dynasty ę, wezwa­
niu temu w oznaczonym czasie zadość nie 
uczynił.

Bliższe wyjaśnienie całej tej sprawy za­
warte jest w następującym komunikacie Politi- 
sche Gorrespondenz:

W  tym samym dniu , w którym dzien­
niki wiedeńskie zamieściły streszczenie zna­
nego interviewu korespondenta berlińskiego 
Localanzeiyera ze Stoiłowem. ostrzegło ministe­
ryum spraw zagranicznych bułgarskiego ajenta 
dyplomatycznego w Wiedniu, że oczekuje ry­
chłego zaprzeczenia tych ubliżających Austryi 
wyrażeń Stoiłowa i że przypuszcza, iż prawdo­
podobnie wyrażenia te mylnie włożono Stoiło- 
wowi w usta. W  tym samym duchu ogłosił 
Fremdenblatt odpowiedni komunikat. W  cztery 
dni później, t. j. 4 sierpnia przybył sekretarz 
bułgarskiej ajencyi do ministerstwa spraw za­
granicznych i w imieniu Stoiłowa, który w owym 
czasie bawił chwilowo w Wiedniu w prze­
jeździć do Sofii, oświadczył, że berliński Local- 
anzeigei• przekręcił słowa Stoiłowa i fałszywie 
je  przedstawił i że Stoiłow zarządził już spro-' 
stowanie tego interyiewu. Zaraz wówczas dano 
bułgarskiemu sekretarzowi w ministerstwie do 
zrozumienia, iż rząd austryacki zastrzega sobie 
prawo po ogłoszeniu tego sprostowania osądzić, 
czy ono istotnie będzie dostatecznem zadość­
uczynieniem dla Austryi, a zarazem wyrażono 
zdziwienie, że Stoiłow tak długo zwlekał ze 
sprostowaniem wrzekomo fałszywie podanych 
swoich wyrażeń.— Ani w tym dniu, ani w na­
stępnym ministeryum nie otrzymało żadnej 
urzędowej wiadomości o sprostowaniu Stoiło­
wa, wobec czego poleciło ajentowi dyplomaty­
cznemu w Sofii zażądać sprostowania do 48 
godzin i zawiadomienia o tern urzęlownie rzą­
du austryackiego. W krótce potem otrzymało 
biuro korespondencyjne w Wiedniu telegram 
„Ajencyi Bałkańskiej14 tej treści, że Stoiłow 
oświadczył, iż dzienniki niedokładnie podały 
treść jego rozmowy z korespondentem Local- 
anzeigera i zaprzeczył zawartym w dzienni­
kach insynuaeyom, które me zgadzają się 
ani z prawdą, ani z jego zapatrywaniami.

Takie zaprzeczenie ani formą, ani treścią 
nie odpowiadało warunkom postawionym przez 
rząd austro-węgierski. Pominąwszy bowiem już 
to, że powtórzenie interyiewu przez dzienniki 
nazwano tylko niedokładnem, a me powiedzia­
no wcale, które wyrażenia były niedokładne, 
a które dokładne, brakowało także wszelkich 
gwarancyi autentyczności tego sprostowania, 
gdyż urzędownie nie zawiadomiono o niem rzą­
du austro-węgierskiego. Tymozasem mimo tego

wrzekomego sprostowania bułgarskie pisma rzą­
dowe, jak Mir, zamieściły artykuły zawierająoe 
te same insynuacye, których użył Stoiłow w 
owym interyiewie, wobec czego domaganie się 
kategorycznego urzędowego zaprzeczenia było 
tem bardziej usprawiedliwione. Dlatego też 
ajent dyplomatyczny Cali oświadczył rządowi 
bułgarskiemu, iż rozesłane prz^z ajencyę bał­
kańską zaprzeczenie jest niewystarczające. Mi­
mo to jednak Stoiłow nie ogłosił w oznaczo­
nym ozasie żądanego zaprzeozenia. Rząd austro- 
węgierski poczekał jeszcze dni kilka, raz dla­
tego, ażeby Stoiłow nie mógł się tłumaczyć 
tem, iż będąc nieobecnym w Sofii nic mógł 
uczynić zadość żądaniu Austro-Węgier, a po- 
wtóre i dlatego, iż w Wiedniu chciano ile 
możności umknąć wszystkiego, coby mogło za­
kłócić przyjazne stosunki sąsiedzkie między 
Austryą a _ Bułgaryą. Gdy jednak Stoiłow i 
z tej dalszej zwłoki nie skorzystał i zaprzecze­
nia nie ogłosił, przeto musiano wnosić, iż on 
rozmyślnie lekceważy sobie względy należne 
sąsiedniemu mocarstwu i dlatego ministeryum 
spraw zagranicznych było zmuszone zarządzić 
odpowiednie energiczne kroki i odwołać swego 
ajenta dyplomatycznego z Sofii.

Energiczne wystąpienie austro-węgierskie­
go ministra spraw zagranicznych w tej spra­
wie znajduje w całej monarchii jak najzupeł­
niejsze uznanie. Pesrer Lloyd na pierwszą wia­
domość o zagrożeniu Bułgaryi zerwaniem sto­
sunków dyplomatycznych, pogratulował hr. Go- 
łuchowskiemu tej stanowczości, a pod adresem 
p. Stoiłowa i innych ludzi stojących dziś u ste­
ru w Bułgaryi, zamieścił następujący ostry 
komentarz : „Panowię trzęsący dziś Bułgaryą
pojmą teraz, co nakazuje im uczynić ich w ła­
sny interes. Bezprzykładna swawola, jaka te­
raz panuje w sferach politycznych Bułgaryi, 
gdzie kwitnie w najlepsze koncesyonowane przez 
władze rzemiosło mordowania ludzi, każe 
wprawdzie powątpiewać, czy w Sofii ocenią 
należycie całą doniosłość zerwania stosunków 
dyplomatycznych, w takim razie atoli trze­
ba będzie silniejszemi środkami, których jest 
dosyć do dyspozycyi, wpoić im należyte zro­
zumienie sytuacyi. Rząd, który chce utrzymy­
wać stosunki z Europą, powinien przyswoić 
sobie przynajmniej formy europejskie; jeżeli 
zaś nie może lub nie chce tego uczynić i spe­
kuluje na to, że w najgorszym razie stać mu 
się może to, co stało się pewnemu czeladniko­
wi krawieckiemu, który wmięszawszy się do 
wysokiej gry, przeg-ał, ale przegrane] zapłacić 
nie chciał, lecz ściągnął swą stawkę ze stołu i 
zawołał: „Ani mi się śni płacić, ja  jestem bie­
dny krawiec, wyrzućcie mnie za arzwi“ — w 
takim razie traktować się też go będzie tak, 
jak owego czeladnika krawieokiego .

Na inncm miejscu pisze ten dziennik, że 
dotychczasowe zachowanie się Stoiłowa uzasa­
dnia przypuszczenie, iż nie naprawi on swego 
błędu, ale nie dlatego, iż ambioya jego nie poz­
woli mu na to, lecz dlatego, iż zależy mu na 
tem, aby księcia Ferdynanda wprawić w bar­
dzo przykrą kolizyę.

Po zamordowaniu Canovasa, jak po każ­
dej takiej zbrodni, popełnionej poprzednio, odez­
wały się w zachodniej Europie żądania, by mo­
carstwa wspólnie obmyśliły środki ku zwalcza­
niu anarchii i żeby w tym celu zawarły jakąś 
konwoncyą. Lecz jak poprzednie takie na­
woływania, tak i teraźniejsze przebrzmi bez 
skutku i będzie zapomniane aż do nowej zbro­
dni, a stanie się tak nie dlatego, że podobna 
konwemya byłaby niemożliwa, albo niepoży- 
teczna, lecz dlatego, że odpowiedniej ustawy 
nie przyjęłyby niektóre parlamenty, albo cał­
kowicie opanowane przez radykałów i socyałi- 
stów parlamentarnych i ulicznych, jak parla­

ment francuzki, albo też jak włoski lub belgij­
ski kokietujące z socyalistami. W  Niemczech 
obawianoby się dać rządowi nowy oręż, ponie­
waż jest to rząd skłonny do prześladowań za 
wiarę, język i przekonania niebismarkowskie. 
Już dziś można mieć pojęcie o burzy, jaką w y­
wołałoby radykalne warcholstwo wa wszystkich 
krajach, gdyby rządy, po wspólnem porozumie­
niu, przedstawiły parlamentom projekty ustaw 
przeciw anarchii. Rzecz "jest bardzo charakte­
rystyczna, że radykalne i socyalistyczne dzien­
niki we wszystkich państwach zachodnich zu­
pełnie jednakowe myśli Wypowiedziały z po­
wodu mordu popełnionerpTn-.a Canovasie. Oto, 
oświadczyły one, że się wstrzymują od ocenia­
nia tego faktu, bo jogo znaczenie za stanowi­
ska ogólnej moralności nie jest ani większo ani 
mniejsza od każdego innego skrytobójstwa; 
natomiast uważają za właściwe podkreślić to, 
że rząd hiszpański mordował anarchistów, za­
tem zapłacono mu tą samą monetą. Trzeba te­
dy podnieść jako zasadę: dość przelewu krwi
czy to anarchicznej, czy ministeryalnej, a wte­
dy dopiero rozważać czyny zemsty anarchistów. 
Innemi słowami, żądają te dzienniki bezkarno­
ści dla anarchistów, a ta ich zgodność dowodzi, 
żo otrzymały^ wskazówkę od zwierzchników 
międzynarodówki anarchiczne'. Ta zwierzchność 
nie zatrzyma się przed wywołaniem burzy re­
wolucyjnej, gdyby się poczuła zagrożoną przez 
rządy.

Natomiast zupeinem jest kłamstwem twier­
dzenie anarchistów hiszpańskich, że ich tortu­
rowano w więzieniach. Ogłoszono właśnie te­
raz pismo posła szwedzkiego w Madrycie, — 
a więc człowieka obcego i zasługującego zu­
pełnie na wiarę, — który zwiedzał przed ro­
kiem więzienia w Barcelonie, rozmawiał z u- 
więzionymi tam anarchistami i dowiedział się 
od nich, że rząd hiszpański obchodzi się z n i­
mi po ludzku, karmi ich dobrze i traktuje z 
wielką łagodnością.

M i  e S z la k u  cieszyńskim
na polskich kresach.

Pod powyższym skromnym tytułem poja­
wiła się w ostatnim zeszycie krakowskiego 
Przeglądu Powszechnego niesłychanie cenna, peł­
na głębokich spostrzeżeń i ważnych wniosków 
praca ks. Jana Bsdeniego, jednego z pierwszo­
rzędnych naszych publicystów Uważamy za 
rzecz użyteczności społecznej zaznajomić na­
szych czytelników z tą doskonałą rózpcawą. Ks. 
Jan Badeni pisze:

I.
„Niedaleko od Krakowa do Oświęcimia, 

Bogumina, do Białej, Cieszyna, a jakże inny 
kraj, inni ludzie, inne stosunki. Inni i inne, 
zwłaszcza dla podróżnego, co nie wychyla się 
poza dworce i wagony kolejowe. Ot, skończyła 
się polska m ow a; nie ma, zdawałoby się śladu 
po Polsce, Polakach, chyba w paru nagrobkach, 
o których wspominają niemieckie „Przewodni­
k i ' ;  kryją się dziś mchem okryte po starych 
świątyniach, cmentarzach .. Obok katolickich ko­
ściołów wysuwają • się naprzód protestanckie 
zbory; rade by się na pierwszy plan wysunąć, 
a w wagonie zamaszysty jakiś Niemczyk zarę­
cza nawet najuroczysciej, że się już wysunęły 
Z wieżycami zmięszanych ze sobą kościołów i 
zborów rywalizują fabryczne kom iny; z komi­
nami pękate, ponure, bezkształtne kancelarye 
kopalnianych zarządów. Wjechaliśmy w króle­
stwo niemczyzny, protestantyzmu, fabrycznych 
kopalnianych królików...

Tak na pierwszy, wagonowy rzut oka by 
się zdawało; ale rzecz wiadoma, nie ma na 
świecie złudniejszych szkieł nad wagonowe. 
Jakże jest w rzeczywistości ? Pożegnajmy się

jaram

z wagonami, wsiądźmy na wózek, obrachowa- 
ny w pierwszej lin i na zysk, towary, na zwie­
rzęta, w drugiej dopiero na ludzi, a w żadnej 
na wygodę; nie żałujmy w potrzebie własnych 
nog i jedźmy i idźmy od wsi do miasteczka, 
od miasteczka do w górach, w lasach ukrytej 
osady; rozpytujmy nie tylko urzędowych prze­
wodników, ale każdego, z kim rozgadać się 
uda na drodze, w lesie, w kopalni, przy stole 
w wiejskiej gospodzie, a pierwotny, wagonowy 
obraz, przybierze inne barwy i kształty. E po­
za lekkiej, protestancko - niemieckiej zasłony, 
rozciągniętej wzdłuż głównych, kolejowych szla­
ków, wychyla się stary, piastowski Szlązk ze 
starą polską mową, katolicką wiarą, patryar- 
enalnymi zwyczajami i obyczajami

Stary, piastowski Szlązk od wieków poli­
tycznie od Polski oddalony; nie o kwestyę też 
polityczną dziś chodzi. Ale chodzi o kwestyę 
narodowości, o ściśle z nią połączoną kwestyę 
religijną. Jak od nas żądają, aby Rusin: w Ga- 
licyi uprawiać mogli swoboduie swój język, 
trzymać się swych tradycyj i zwyczai, i każdy 
rozumny Polak nic nie może zarzucić tym żą­
daniom, tak lud szlązki choć od wieków do 
Polski nie należy, słusznie się domaga, aby mu 
nie zabierano rodzimego jego języka, polskie­
go języka, aby przestrzegano jego zwyczajów, 
tradycyj .. Najsłuszniejsze to żądania, i nikt na 
świecie, a tem mniej katolik, któremu dobro 
katolickiej religii leży na sercu, nie może prze­
ciw nim występować. *

* *Wchodzisz na dworzec w Cieszynie, Bil- 
sku, ba! w Gnojniku, Ryckwałdzie, Goleszowie, 
niemieckie dźwięki bezustannie do uszu docho­
dzą. Portyer zwraca się z niemi eckiem zapyta­
niem, szef stacyi po niemiecku łaje portyera, 
restauratorka po niemiecku zachwala wonne 
kiełbaski, podróżni rzucają po niemiecku za­
niepokojone pytania i zniecierpliwione odpo­
wiedzi. Wchodzisz do kancelaryi fabryki, ko­
palni : urzędnik, choć czasem Polak z krwi i 
kości, po niemiecku z przyzwyczajenia wita, 
a i potem raz po raz niemiecki frazes wplata 
do rozmowy. Dochodzisz do hotelowych pro­
gów : portyer, kelner, kelnerka, zagadują z za­
sady w niemieckim języku. Trudna rada, jeste­
śmy oczywiście wśród Niemców, w niemieckim 
kraju.

Prawda, że na to nie trzeba było prze­
kraczać aż szlązkiej granicy We wszystkich 
prawie kopalniach, rozsianych jeszcze w Gali- 
cyi, od KrakiJWa ku Szlązkowi. język niemie­
cki przeważa i panuje, dzięki jeduemu lub pa­
ru wyższym urzędnikom, sprowadzonym z Czech, 
z Niemiec. W  galicyjskiej Białej nazwy ulic, 
ogłoszenia po rogach ulic rozlepione, w języku 
niemieckim, lub co najwyżej i jakby z czystego 
miłosierdzia w niemieckim i polskim; w fabry­
kach wyłącznie panującym i używanym języ­
kiem jest niemiecki; gdyby nie urzędowe ogło­
szenia i urzędowe gmachy, niktby się nie do­
myślił, że Biała wchodzi w skład Królestwa 
Gaiicyi i Lodomeryi. Podobną oechę noszą na 
sobie wioski sąsiadujące z Białą, z których 
dzień w dzień podążają do najróżnorodniejszych 
bialskich i bilskich fabryk setki robotników i 
robotnic. Niektóre z tych wiosek od dawien 
dawna niemieckie; inne niemczą się dopiero 
zwolna przez kontakt z Białą Fabrykant mó­
wi tylko po niemiecku, dozorca uważa sobie 
za chlubę, aby jak najczęściej i jak najgłośniej 
po niemiecku się odzywać i większe względy 
Niemcom okazuje. Czuje instyktownie, że gdy 
np. wyrzuci ze siebie następne „polskie' zda­
nie: „Materao to je  taki strohsack filowany 
roshaarem'1, polskie to zdanie brzmi nieco 
dziwnie w uszach Polaka z innych stron. Czyż 
dziwić się chłopcom, dziewczynom, gdy dla 
miłego spokoju, poważniejszego zysku i nada-
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nia sobie większej powagi, naśladować się 
starają swych panów i dozorców?

Zachodnie, galicyjskie kresy mają mniej 
lub bardziej lekki niemiecki pokost; za szlązką 
granicą pokost może trochę grubszy, lecz bądź 
co bądź to dotychczas pokost i nic więcej. 
Niech pomnoży się — mówią mi na prawo i na 
lewo — zastęp łatwo po polsku mówiących i 
szczerze po polsku czujących inżynierów, ku­
pców, fabrykantów, dozorców, wszelkiego ro­
dzaju i nazwy urzędników, a zewnętrzna p o ­
krywa roztopi się rychło, masy polskiej ludno­
ści, dotąd pod mą ukryte, wystąpią na wierzch 
w całej sile i blasku. Nie mamy dość inteli- 
gencyi polskiej; mamy armię, brak sztabu. 
L stąd właśnie tłumaczy się niezmierna waga, 
jaką wszyscy polscy patryoei przykładamy do 
polskiego gimnazyum w Cieszynie; stąd tłu­
maczy się niechęć, jaką gimnazyum to spotyka 
ze_ strony szowinistycznych żywiołów niemie­
ckich. A  to przecież dopiero pierwszy krok, 
i pytanie, czy najważniejszy w obronie nasze­
go ję zyLa, naszych interesów.

Gimnazyum polskie w Cieszynie! Niepo­
dobna zrobić dwóch kroków po Cieszynie, ba, 
po calem Cieszyńskiem, żeby nie wpaść w za­
klęte koło niekończących się rozpraw o g i­
mnazyum tem, ledwie dotąd wychodzącem z 
pieluch, o jego pożyteczności, dzisiejszym kie­
runku, o możliwości utrzymania go na przy­
szłość.

„Dobra rzecz gimnazyum — mówi jeden, 
idąc w ślad za wywodami bardzo tu znanej i 
głośnej broszury "Warszawiaka „Ze spraw szlą- 
zkichUl) — dobra, pożyteczna rzecz, ale czy sa­
mo polskie gimnazyum Szlązk zbawi i Czy nie 
ma spraw o wiele pilniejszych, a może i łatwiej­
szych do przeprowadzenia? Czy nie możnaby 
domagać się wprost od rządu założenia pol­
skiego seminaryum nauczycielskiego; czy to 
nie oburzające, że dotąd dla blisko dwustu ty­
sięcy Polaków, zamieszkujących Szlązk, nie ma 
takiego seminaryum ? Język polski uznany jest 
na Szlązku urzędowo jako drugi ięzyk krajo- 
w y “ ; w praktyce po sądach, urzędach, pocztach, 
notaryatach, załatwia się wszystko po niemie­
cku, bo Polacy równie przynajmuiej dobrze u- 
mieją po niemiecku, jak po polsku, więc dla 
pośpiechu, dla grzeczności, przymrużają oba 
oczy, gdy im notaryusz, adwokat, sędzia, wy­
stawi niemieckie akta. W  ludowych szkołach 
znowu nauczycielowi wygodniej jest wykładać 
po niemiecku, więc po niemiecku wykłada. Ja­
kie dzieją się tu anomalie, tego dowodem cie­
szyńska szkoła ludowa na Saskiej Kępie. Czy­
sto polskich dzieci uozy się tu z 80 procent, 
a nauczyciel po polsku zupełnie nie mówi, 
tak, że dzieci rozumiejące i po niemiecku, 
muszą kolegom jego wykłady tłumaczyć. 
W  radach miejskich urzędowym językiem 
jest niemiecki; napisy ulic, napisy na skle­
pach niemieckie; towarzyski .język, w którym 
toczą się rozprawy na ulicach, po restaura­
cjach, na kolei, nietylko w niemieckich lub 
mieszanych, ale nieraz w czysto polskich kół­
kach — znowu język niemiecki. To sprawy 
ważne, domagające się na gwałt ocucenia się 
ze zbyt długiego suu, fundamentalnej reformy. 
A  w dodatku dla przeprowadzenia tej reformy 
nie trzeba, jak o gimnazyum, ani do "Wiednia 
pięćdziesiąt razy jeździć, ani do składek całej

’ ) „Ze spraw szlązkich“ . Napisał Warszawiak. 
Odbitka z Gazety Narodowej. Lwów 1895. Publi­
czną jest tajemnicą, zwłaszcza na Szlązku, że pod 
nazwą Warszawiaka ukrywa się ks. Stojałowski. 
Swoją drogą broszura ta napisana jest z niemałą 
znajomością rzeczy, w tonie stosunkowo spokojnym
i przedmiotowym, którego w artykułach i broszurach, 
podpisanych pełnem nazwiskiem nieszczęśliwego apo­
staty, napróżnobyśmy od wielu lat szukali.

12)

D O  I D E A Ł U .
P O W I E Ś Ć

D E
przez

T I N S E A U .

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ VI.

Pani Marta Montgodefroy miała ogólną 
wadę przeciętnej paryżanki: poznawszy kogoś, 
albo mu odrazu okazywała zupełne lekoeważe- 
nie, albo też, wedle okoliczności lub chwilowe­
go kaprysu, rzucała mu się na szyję i zachwy­
cała nim bez miary.

Tak się stało i z Antoniną. Ta już pod­
czas owego śniadania dała się poznać jako in­
dywidualność niepospolita. Bogata żona bankie­
ra odnalazła siebie w tej młodej dziewczynie, 
odnalazła siebie z przed lat dwudziestu, gdy 
brak wszelkich środków nie pozwalał jej ziścić 
swyoh ideałów w życiu. Prawda, że Antonina 
miała ideał odmiennego rodzaju, był on wyż­
szym, więcej się liczył z sumieniem, ale też 
był najbardziej nieokreślonym. Z tem wszyst- 
kiem była to ta sama praca podnieconego przez 
samotność umysłu, ta. sama ciężka walka ze 
zniechęceniem, to samo niezadowolenie, jeśli 
jeszcze nie te same żale do życia. W  dodatku 
Antonina odziedziczyła po ojcu owego ducha nie­
spokojnego, który wciąż pcha człowieka do po­
dejmowania zagadnień merozwiązalnych.

Gdyby nie wiara —  wyznała z całą pro­
stotą — toby mię uniósł każdy prąd, jak bie­
dny statek, któryby rzucono niedokończony na 
wodę. Strasznem jest nieszczęściem stracić mat­
kę w piętnastym roku życia. Lepiej by może 
było nie znac jej wcale, bo gdy nagie zabrak­
nie ręki, która nami kierowała, wtedy zaczy­
namy biedź na oślep przed siebie... Mój ojciec 
nie zdawał sobie sprawy z tego, co czyni. Na­
gromadził ładunku na biedny statek, któremu

nie dano masztu, ani steru, i teraz zarzucają 
mi, że jestem zarozumiała, że unikam zabaw i 
nie jestem taką, jak inne.

— Powinnaś była pani pójść za mąż bardzo 
młodo — rzekła pani Marta, chcąc wywołać 
więcej zwierzeń z jej strony.

— Kiedy nie starał się dotychczas o mnie 
nikt taki, któryby był wart... choćby namysłu 
— odpowiedziała Antonina, wciąż równie szoze- 
rze i otwarcie.

— W  klasach przodujących uważa się mał­
żeństwo jedynie jako sposób otrzymania posagu 
żony — zaczął Thomassin. — Równie i śmierć, 
gdy się nie zostawia bogatego spadku po sobie, 
uchodzi za prosty fakt ńzyologiczny całkiem 
podrzędnego znaczenia.. dla sukcesorów.

Pani Marta skinęła, żeby przestał, i zwró­
ciła się do Antoniny:

— Może pani chcesz, aby miłość poprzedziła 
oświadozyny ? Na prowincyi jeszcze to jest w 
zwyczaju.

— Kiedy ja  nie mam znowu tak wiele wspól­
nego z prowincyą. Naprzód, bawiłam nieraz 
dość długo w Paryżu i widywałam tamtejsze 
towarzystwa, a przytem my w ogóle żyjemy 
przeważnie wśród inteligenoyi, której nie czuć 
bynajmniej prowincyą. Widziałam zresztą, na 
czein się kończą małżeństwa z miłości.

—  Zdaje mi się, że mogłaby się pani prze­
konać, od czego się zaczynają... przynajmniej 
co do męża.

Napomykając delikatnie o uczuciu, które­
go domyślała się w Adryanie, pani Moutgode- 
froy obserwowała w lustrze twarz apostoła, lecz 
nie spostrzegła, żeby ta wzmianka uczyniła na 
nim jakie wrażenie. Widocznie piękność A nto­
niny nie mąciła jego spokoju.

— Obawiam się, czy się nie mylimy w tym 
razie — odpowiedziała z uśmiechem. — Ja 
pragnę znaleźć wydawcę, nie zaś wydać siebie.

Śniadanie kończyło się właśnie. Thomas­

sin wziął niewielki zwitek papieru, leżący na 
stole, i rzekł:

— Niech pani pozwoli, abym ćhoć pobieżnie 
zapoznał się z pani utworem. Za godzinę po­
wiem pani, co o nim sądzę.

Po odejściu Thomassina, pani M arta, za­
paliła tureckiego papierosa i zapytała Antoniny:

—  Co pani sądzisz o Adryanie La Houssaye?
—  Mogę pani tylko powiedzieć, że wygląda 

na zacnego człowieka.
—- Można jeszcze dodać, że go pani oczaro­

wałaś. Ja go znam ; on wyobrażał sobie, z® 
kobiety można wykreślić z życia, jako rzecz 
niedogodną, lecz teraz ciężko przypłaci tę o- 
myłkę, a ja, przyznam się, jestem zanadto ito- 
biątą, żebym się nie cieszyła z tego. Przyznasz 
mi zaś pani, że on jest wart czegoś więcej, 
niż namysłu: jest bogaty i posiada przymiot 
nieoceniony w mężu : przyzwoitą dozę dobro- 
duszności.

— Ależ pani —  odparła Antonina nieco zmie­
szana — pan La Houssaye widział mię zale­
dwie cztery razy.

—  Jeden raz wystarczy dla człowieka tego 
rodzaju, aby stracił głowę. Jakże? czy on się 
pani podoba ?

—  Nie wiem, doprawdy...
—  Ależ moja droga, powinnaś zdać sobie z 

tego sprawę. Ja z moj"J strony najchętniej ci 
w tem pomogę. Możesz liczyć na mnie z ca­
łą pewnością. Pragnęłabym, szczerze mieć cię 
za sąsiadkę w Mu ner. Dom jest tam trochę 
za mały dla żonatego człowieka, ale będzie 
można go powiększyć, a przytem, mech ci los 
oszczędzi wielkich pałaców, w których się czło­
wiek g u b i!

Antonina nie łatwo traciła głowę, ale po­
mimo to zapomniała na chwilę o swym ręko­
pisie. Pani Montgodefroy wyciągała ją na sło­
wa, chcąc się niejako domaoać jej mocniejszych 
i słabszyoh stron. Tymczasem, powóz już nad­

jechał, a Thomassin nie przychodził. Przybył 
nareszcie.

— To jest dobre... zadobra nawet — za­
czął , jakby dobierająo wyrazów. —  Pani lu­
dzie są wszyscy doskonałymi.... Potrzeba bę­
dzie przy czernic troonę niektórych dla kon­
trastu. Wytlómaczyłbym się jaśniej, gdybyśmy 
mogli pomówić obszernie.... ale pani już od­
jeżdżasz...

— Postaramy się, żeby panna de Louarn mo­
gła wysłuchać pańskich uwag — rzekła pani 
Montgodefroy. —  Jest to tylko rzecz odłożona, 
ale me stracona.

— O oh ! me jestem tak zaślepioną — odpar­
ła Antonina. — Domyślałam s ię , co pan są­
dzisz o moim talencie. Powmnabym raczej 
wziąć się do sztuczny oh kwiatów, prawda ? 
Zegnaj mi sławo.

Gdy odjechała, Thomassin wypowiedział 
swoje zdanie z całą swobodą.

— Do lich a ! — zawołał uderzająo pięścią 
stół — osobliwsze są te kobiety-literatki.w

Ot ta naprzykład: umysł filozoficzny, ba
dawozy, możnaby rzec duoh zbuntowany, po­
wtarza tę samą bajkę miłosną, którą od wie­
ków obrabiają tak zwani „uczciwi powieścio- 
pisarze'.

— Posłuchajże teraz m n ie , niezrównany 
krytyku! Kobiety, które m yślą, szukają i 
buntują s ię , najczęściej myślą o jednem, szu­
kają jednego i buntują się przeciw brakowi 
jednego, a tem jednem jest miłość. Tak łatwo 
zaś przychodzi stworzyć ją  ua papierze!

— Z tem wszystkiem, jakże dać do zrozu­
mienia tej biednej istocie, że ona pisać nie mo­
że ? Gotowa wpaść w czarną rozpacz.

— Nie ma obawy. Napomknęłam jej, że mo­
że pójść za Adryana La Houssaye, to ją po­
winno pocieszyć.

—  Pieniądze, zawsze pieniądze! — rzekł a- 
postoł, wzruszając ramionami.

—  Mój koohany, podobni tobie teoretycy wciąż

mają pieniądz na ustach; jest to dowodem, że 
piedniądz coś wart.

—  Możnaby myśleć, że pani życzysz sobie 
tego małżeństwa.

— Bawiłoby mnie ono. Zabawnem byłoby 
ujrzeć w ręku Antoniny de Louarn tegc czło­
wieka nieskazitelnej cnoty, żelaznego ohara- 
kteru, z sercem niedostępnem dla miłości. Pan­
na de Louarn da sobie z nim radę, to pewna. 
Mam zresztą inne powody, dla których żyozę 
sobie tego związku.

—  Czy one są tajemnicą ?
— Nie mam przyczyny ich taić. Zdaje mi 

się , że mój mąż i kuzyn mają skryte widoki 
na bogatego sąsiada, lecz ja nie myślę dopu­
ścić, aby moja córka wniosła temu panu swój 
znaczny posag. Przeoiwnie, my oboje patrzy­
libyśmy na to ze złośliwem nieco zadowole­
niem, gdyby dziedzictwo starego La Houssaye, 
który eksploatował robotników, przeszło w ręce 
córki Piotra de Louarn, walczącego w obronie 
klas pracujących. •

— Cała przepaść dzieli nas od Piotra de 
Louarn.

—  Kto wie ? może tylko rów nie głęboki bę­
dzie nas odgradzał od jego córki... Na wszelki 
przypadek postaram się, aby mój kuzyn zapro­
sił ją  na czas polowania. Pan także, surowy 
trybunie, nie odrzucisz zaproszenia. Pamiętaj 
na moje słowa : będziemy tam świadkami ło ­
wów różnego rodzaju.

—  A c h ! — westchnął Thomassin — ja, któ­
rego powołaniem jest walka z podniesioną 
przyłbicą, jestem zmuszony przez panią zni- 
zyc się do dyplom acyi! Byłem zawsze tego 
zdania, że człowiek, pracujący na polu idei, 
jest zgubionym , gdy tylko dostanie się w rę­
ce kobiety.

—  Spro bój to powtórzyć i nie roześmiać się 
— odrzekła piękna Marta, przeciągając się W 
fotelu z zarzuconemi za głowę rękoma.

(Oiąg dslaiy nastąpi),

i



2 PRZEGLĄD z dnia 14 Sierpnia. 1897.

Polski nawoływać; nie trzeba nikogo o żadną 
łaskę prosić, wystarczy trochę energii w dopo­
minaniu się o swe prawa; trochę dobrej woli 
i większej uwagi na siebie i na swoich. W ięc 
piękna rzecz gimnazyum, ale gnnnazyum to 
jedno ogniwo w łańcuchu, i to podobno osta­
tnio; to dach narodowego budynku, a coż za 
znaczenie ma dach bez ścian i fundamen­
tów ?“

Ktoś inny, dobry Polak, ale nie mniej 
szczery . gorąoy katodk, również zasadniczo 
przeciw gimnazyum nie występuje, lecz w y­
raża obawę, aby przypadkiem nie stało się 
rozsadnikiem protestantyzmu, niereligijnośoi.

„Co? — dziwi się jeden z inieyatorów 
gimnazjum, gdym mu te obawy powtórzy! — 
ależ to właśnie protestanci drżą ze strachu, 
aby g mnazyum nie doprowadziło zwolna 
wszystkich Polaków do katolickiego Kościoła. 
Głośny, nie oierpiący nas ze serca Haase- nie 
chciał w pierwszej cl wili zgodzić się na nabo­
żeństwo w zborze dla protestanckich ucznic w 
przy otwarciu gimnazyum; dopiero gdy mu 
zagrożono, ż" jak żaden pastor mowy nie 
wypowie, znajdzie się protestancki chłop, co 
go zastąpi, zmiękł i zgodził się na wszystko, 
Niektórzy by chcieli, aby tylko katolickie dzie­
ci przyjmować do gimnazyum. Zapewne, mia­
łoby to swoje debre strony, ale w Anstryi, 
w naszych stosunkach tutaj jest po prostu 
na razie niemożliwe. I czemuz właśnie doma­
ga. się od słabego, walczącego z tak ciężkimi 
warunkami gimnazyum cieszyńskiego rzeczy, 
której przeprowadzić ni* można ani we Lwo- 
w l«, ani w Krakowie; czy to nie wygląda 
trochę oryginalnie? A  co la zarzutu szerzenia 
mereligijności, jest on wprost bezpodstawny, 
fałszywy. Katolickim dzieciom ksiądz wykłada 
katechizm, w klasach wiszą wszędzie krucy­
fiksy, a proszę nie zapominać, źe jesteśmy 
w Cieszynie i że dotąd w żadnej publicznej 
szkole nie można się tn było — z wielkiej 
delikatności dla żydów — z krucyfiksem 
spotkać*.

Gimnazyum jest, żyje, stopniowo się roz­
wija, iakie nadzLje dalszego jego życia i roz- 
woiu? Znowu rożne zdania, mi śniące się od 
jaskrawo purpurowej do ponuro czarnej barwy. 
Na to wszyscy się zgadzają, źe jeśli g mnazyum 
ma kwitnąć, a nie wegetować, nie wolno obe­
cnie zatrzymywać się w pół drogi; jeśli ma 
mieć uczniów, musi chłopak już w szkole 
ludowej na prawdę się poduczyć i czytać 
i pisać po polsku. Na ludową szkołę główną 
kłaść trzeba wagę; na to, aby istniejące już 
przepity co do nauki „drugiego krajowego 
,ęzyka" ściśle były w nim  wykonywane; a y 
w każdem mieście, czy wsi. w k órej znajduje 
się przewidziana przez prawo liczba polskich 
dzieci, zakładano dla nich osobną polską 
szkołę1). Tego słusznie domagają się i tak 
robią Rusin' w Galicy i ,  tak robią Czesi 
w Morawii i na samymźe Szlazku, tak robią 
Niemcy wszędzie, gdzie znajdują się w mniej­
szości; nie ma prawdziwie dobrej racyi, dla 
którejby Polacy na SzłązLu mieli się wyłamy­
wać z pod powszechnie w całej Anstryi obo­
wiązujących ustaw.

O wiele jeszcze trwslsze i głębsze ślady, 
niż u chłopców, pozostawia szkolna niemczyzna 
u dziewcząt. Mała dziewczj nka rozmawiała 
w domu tyiko po polsku, potem poszła do 
szkoły, pobyła może lat parę w otoczeniu 
niemieckie h nauczycielek i koleżanek i wraca 
do domu z wewnętrznem przekonaniem, że 
polski język dobry dla służby i ludzi nie w y­
kształconych, a e na żaden sposób nieodpowie­
dni dla panienki lepiej wychowanej. Może 
później zmieni w teoryi to zdanie, ale w pra­
ktyce zawsze będzi 3 się starała do niem.eckie- 
go zawrócić. I jakże ma być inaczej, kiedy po 
niemiecku wyraża aię poprawnie, elegancko, 
po polsku z nieco inteligentniejszymi ludźmi 
mówić się wstydzi, bo nigdy niepewna, czy 
jej się na język nie wysunie jakieś „chłopskie11 
wyrażenie, czy czysto szlązki frazes jakiego 
dotkliwego figla je j nie spiata. Z góry też 
założyć się można, że każda dzi swezyna, która 
nosi kapelusz, a od święta ma parę rękawi­
czek, używać będzie wszelkich możliwych 
fortelów, byle, zacząwszy dla grzeczności 
dwmna polskiemi słowami wypłynąć na lepiej 
sobie znane niemieckie wody. Tak sobie radzą 
różne inteligentne panienki, bawiące gości 
w rodzicielskich salonach, tak radzić się sobie 
starają panny sklepowe, kelnerki, a nawet — 
jak miałem sposobność sam się o tem przeko­
nać —  młodziutkie, dziesięcin, dwunastoletnie 
dziewczynki.

Dość zdawałoby się kłopotu z obroną 
przed niemiecką fa lą , tymczasem po paru 
dniach bytności na 8zlązku, im bardziej posu­
wasz się ku morawskim kresom, ku Frydkowi, 
ku Morawskiej Ostrawie, tem częściej i z tem 
większem zdziwieniem dowiadujesz s ię :

„Bajka z Niemcami; z nimi razem iść 
choć z biedą i zyć m ożna; nawet można przy 
wyborach, obradach wchodzie w pacta conventa; 
gorzej, dziesięć razy gorzej z Czechami11.

Z początku myślisz, żeś ńę przesłyszał, że 
to proste nieporozumienie. Nie! Kiedy dostałeś 
się w czeskie towarzystwo, nie oszczędzają i on: 
Polaków. Kto winien, że na Szlązku Niemcy 
rządzą ? Polacy. Kto nie zna i znać n ie chce 
słowiańskiej idei , słowiańskiej wzaj łmności ? 
Polacy. Chciałbyś jeszcze wątpić, a wątpić nie­
stety trudno, źe to wzajemna, głębiej wkorze- 
niona niechęć, która oczywiście obydwom stro­
nom nie przynosi korzyści.

Poważny ksiądz żali się i
_ Wymienić mogę szereg miejscowości, 

w których ludność polska, a czescy księża 
wprowadzają czeskie kazania w kość cle, eze- 
skie przemowy, czeskie roasta na probostwach. 
Zdarza się , że w tej samej wsi w protestan­
ckim zborze panuje wszechwładnie język pol­
ski, do katolickiego kcsmoła ksiądz czeski ję ­
zyk wprowadza, bo — tłómaczy się — dawne­
mu latami mówiono w tych stronaon pc czesku, 
a zresztą mi, jscowy dyalekt jest czesko-polską 
mieszaniną. Dc czysto polskiej wsi przychodzi 
czeski organista i uczy ludzi śpiewać czeskie 
pieśni. Pytam raz poczciwą kobiecinę: „Ozy
-wy rozumiecie) co śpiewacie?" „Nie — odpo­
wiedziała bez ranunia — nie rozumiem, ale 
dali nam takie 1 ążeczki, to z nich śpiewamy11. 
Owe książeczki bj ły to eze; kie kaneyonały i 
z tych kaneyonałów śpiewali polscy Szlązacy, 
a z nimi i galicyjscy chłopi, kterzy do nas 
barazo licznie za zarobkiem przychodzą".

„Chłop galicyjski dodaje inny pro­
boszcz — miedy uostanie się między paru cze­
skich kolegów, zaczyna już po tygodniu po

*) Odnośna ustawa opiewa: „"W gminie w 
której 40 rodzin zażąda od gminy założenia oso >nej 
szkoły z jęzjkiem wykładowym, będącym językiem 
macierzystym odnośnych rodzin, gmina obowiązaną 
jesc zadośćuczynić temu żądaniu.

czesku kaleczyć; wyobraża sobie, że to język 
bardziej cywilizowany i mówić nim należy do 
dobrego tonu. Czescy urzędnicy górniczy pro­
tegują naturalnie swój język ; chwalą robotni­
ka, który do rich, choć licho, po czesku się 
odezwie. V gościńcu po czesku, w kopalni po 
czesku, v kościele po czesku. W  polskiej Ostra- 
wie bidzie pięć do sześciu tysięcy polskich ro­
botników, powinnaby być bez wątpienia polska 
szkoła, powinnyby dyc ^oiskie kazania. Nie ma 
ani szkoły, an: kazań. \V Orłowej czeska szko­
ła. a po szkole dzieci mówią między sobą po 
polsku. W  Ryohwałdzie ma lud w potocznej 
mowie może dziesięć słów wziętych z czeskie-

f o ; tymczasem poprzedni proboszaz zaprowa- 
zd w kośoiele czeskie śpiewy11.

Te same, czasem słowo w słowo, skargi 
powtarza urzędnik górniczy, kolejowy, zamożny 
i wpły wowy krawiec. W szyscy zgadzają się, że 
czeszczenie poiskicn robotników zabiera im nie- 
tylko język i narodowość, ale co gorsza, wiarę 
i w dodatku przerzuca ich dziewięć razy na 
dziesięć w sooyalistyczne szeregi.

Krawiec z Morawskiej Ostrawy ni zmier- 
nie ostro na Czechów powstaje.

„Niemiec da Polakowi zarobić, Czech ni­
gdy. Przez cztery lata, mogę śmiało powie­
dzieć, nie zarobiłem ani jednego Cbaoika. 
A  przecież jak szło o , Narodni Dom11, to 
myśmy z Czechami zarówno się składali i tego 
im nie wymawiamy, ale niechże nam teraz 
wzajemnością płacą".

„W  ewangelickim zborze polskie kazanie, 
ani słowa, że kiepsko mów ione, ale zawsze poi 
skie, to też chcó katolioy jesteśmy, jeden z dru­
gim tam idzie, aby polskiej mowie się przysłu­
chać. Rozumiem pc niemiecku, rozum1 em po 
czesku, lecz polskie, ojczyste słowo inaczej 
do seica trafia".

„Moja żona do zboru idzie, choć z pewno­
ścią katoliczka, jak się patrzy, ale idzie dla 
polskiego kazania*.

„Raz u nas w Ostrawie — dorzuca trzeci 
—  było polskie kazanie. Cały kościół taki był 
pełny, pełniuteńki, żebyś szpilki nie wetknął. 
Koniecznie nam potrzeba poltkich kazań, bo 
inaczej ludzie do reszty zdziczeją*.

Powtarzam czeskim patryotom te skargi 
i zarzuty. Wzruszają ramionami, wspominaią 
coś o przesadzie, tłumaczą: „Przecież każdy
Polak po czesku rozumie; tu nie chodzi o to, 
żeby Polacy iibo  Czesi byli górą. ale o to, aby 
Słowianie trzymali się kupy i Niemcom się nie 
dali*. Na.koniec, gdy widzą, że wszystkie te 
argumenty nie bardzo mi trafiają do przekona­
nia, obiecują, że kiedyś później wystąpią z lep­
szymi i gruntowniejszymi. Teraz nie ma czasu, 
teraz wszystkie nerwy naprężone, wszystkie 
myśli i uczucia skierowane ku wyborom do 
Rady miejskiej, które rozstrzygnąć mają, czy 
w Ostrawie panować ma nadal „niemieoko-źy- 
dowsko-pokka szajka*, jak Czasi niezbyt grze­
cznie się wyrażają, czy „miodoczeskie husyty, 
warchoły* jak Polacy i Niemcy płacą pięknym 
wyrazem za nadobny.

Oo za bój! Homera wart. Zborny punkt 
ozeskioh hufców w wspaniałym „Narodnim Do­
mu* który, bez przesady, wygląda jak forteca 
i mieści w sobie wszystko, czego dusza czeska 
może zapragnąć: ozeskie dzienniki, czeskie pi­
wo, czeską muzykę. Właśnie dość już późnym 
wieczorem cały tłum wraca z wyborów. Dziś 
szanse przechylały się na czeszą stronę, więo 
entuzyazm nie zna gran c. Cały dom, oały re­
stauracyjny ogród brzmi rut kończąuom. się. 
Na zdar! Kilku młodszyoh, gorętszych, chwy • 
ciło zwycięskiego kandydata na barki ] obnosi 
g «  w tryumfie wśród stołów, pokrytych kufla­
mi, a manewruje tak zręcznie, że nie przewra­
ca ani jednego. Zewsząd radoane odgłosy: 
„Zwyciężamy !“ , Z pewnością zw yciężym y!“ . 
Gorętsi dodaj ±: „To się wie — to się rozumie!*

W  „niemieckim domu* inny nastrój, ci­
chy, poważniejszy. Przewódzcy radzą półgło­
sem przy osobnych stolikach i kombinują, oo 
przyniesie dzień jutrzejszy. Nie ma obawy; 
wszyscy policzeni, ostrzeżeni, zwołani. Niech 
się Czesi cieszą dzisiejszą przypadkową więk­
szością, za to jutro, pojutrza, przy ostatecznym 
rezultacie będą musieli ze wstydem ustąpić.

Te sima nadzieje i zapewnienia w „Pol­
skiej Czytelni*, raczej w rescauracyi, do któ­
rej członkowie polskiej czytelni schodzić sfę 
zwykli na piwo i pogadankę I  to dobrze, choć 
byłoby lepiej i o wiele więcej powagi by im 
dodało, gdyby, jak Niemcy, jak Czesi, zdobyli 
się raz wreszcie na swój własny „narodowy 
dom *; dość do tego Polaków w Ostrawie, a 
i pod względem finansowym przedsiębiorstwo 
„polskiego domu* bez wątpieniaby się opłaciło. 
Członków liczy „Czytelnia* sześciuset, a mo­
głaby liczyć w ięcej; prawda, że dziś wielu 
wkładek nie opłaca.

„Niemcy do nas chodzą — tłumaczą się 
członkowie „Czytelni* — Niemcy pomagają 
nam tu w Ostrawie do pizepr o wadzenia na­
szych żądań; rzecz prosta, że musi nam cho­
dzić o przeprowadzenie polsko-niemieckiej listy. 
A  Czesi ? Piękni pobratymcy, oo zdzierają, ba- 
brzą polskie plakaty i w żaden sposób nie ohcą 
zezwolić, aby nasze dzieci po polsku się uczyły*.

Niechęci objawiające się przy piwie i bez 
piwa, w lokalach Czechów, Niemców, Polaków, 
występują z całą siłą w obszernej hali miwj- 
sś iej strażnicy, wyznaczonej na głosowanie. 
Od wczesnej godziny jedną, lewą stronę zajęli 
Czesi, drugą Niemcy i żydz’ — JaK Czesi z szy­
derczym naciskiem raz po raz powtarzają, a na 
prawdę: Niemcy, Polacy i żydzi. Tych _osta­
tr eh aakże nie brak ; niektórzy wystąpili na 
wet w ohałatach i jarmułkaoh i głosują zwar­
tym szeregiem za kompromisową polsko - nie­
miecką listą. Na lewicy me* usłyszysz na le­
karstwo niemieckiegi słow a; za to cała bez 
wyjątku prawica — Niemcy i nie Niemcy roz­
prawiają po niemiecku. Nip uchodzi tc natu­
ralnie uwag. przeciwników i nową broń w rę­
kę przeoiw Po]akom im podaje: „Słuchajcie
naszych Słow ian! Słuchajcie naszyoh żydow­
skich Słowian !“ ..

Smutna to rzecz te oiągłe spory i waśnie, 
te ciągłe wzajemne szczucia na siebi- różnych 
narodowości, bezustanna walka na każdein po­
lu jawna i podjazdowa. W alka dziś i w szcze­
gólności na austryackim Szląsku tem smutniej­
sza, że przygotowuje grunt dla napierającej ze 
wszech stron socyah stycznej agitacyi. Robotnik, 
który zaparł się swego języka, a tem samem 
moralnie się obniżył, który dla chwilowej ko­
rzyści wyparł się narodowości, gotów każdej 
ehwi'1 rzucić się w objęcia obiecującego złote 
góry socyaiizmu. W  tej mierze dwooh zdań 
n_e ma. Nawet bardzo zapaleni Niemcy, go- 
rączku ący się Czesi, wyznają w poufalszem 
kółku : „Z abran i*  robotnikom języka, gwałto­
wne przerabianie ich na Niemców lub Czechów, 
może zrobi, może nie zrobi z nich Niemców 
lub Czechów, ale z pewnośoią ziobi sooya- 
listów!*.,.

Borki Wielkie—Grzymałów
W czoraj otwarto uroczyście kolej lokalną 

Borki wielkie - Grzymałów w powiecie Skała- 
ckim, Która bez wątpienia przyczyni się do 
ekonomicznego rozwoju tej okolicy, mającej 
już zresztą młyny i tartaki, między innymi 
olbrzymi miyn hr Pinińskich i tartak p. Mau­
rycego Rosenstockc, produkujący obecnie ro­
cznie około 600 wagonów dyl i tarc.c. W sku­
tek linii kolejowej eksport tych młynów i 
tartaków znacznie zapewne się powiększy Od 
Skałatu po nad Zbrucz ciągną się aż do Hu- 
siatyna bogate dębowe lasy wzdłuż „Miodo- 
borów*, które wskutek otwarcia kolei mogą 
być eksploatowane. Przez kolej zyska też 
bez wątpienia eksport zboża, rodzącego się 
tutaj prawie zawsze bardzo obficie.

Na budowę tej linii przeznaczono kapitał 
900.000 złr. z tego dostarczył kraj przez za­
gwarantowanie pożyczki w obligach kolejo­
wych banku krajowego we Lwowie, 600.000 
złr., rząd 210.000 złi., a prywatni interesanci 
więo przedew szys ckiem Towarz. akcyjne pud 
nazwą: „kolej lokalna Borki wielkie - Grzyma­
łów* 90.000 zir. Do Towarzystwa należą: 
Szczęsny hr. Koziebroizki jako prezes; poseł 
do Rady państwa L^on hr. Piniński; poseł do 
Rady państwa dr. Maurycy Rosenstock i Mi­
chał hr. Bąworowski.

W  radzie zawiudowczej tej instytucyi 
z ramienia Wydziału krajowego zasiadają pp 
Antoni Chamiec i Stanisław Brykczyński. 
Obligacye kolejowe emitowane po kursie 95 
stoją dziś 97 złr. 25 ct.

Dla oddania budowy linii kolejowej Borki- 
Grzymałów, rozpisanc„ ograniczony konkurs* 
(Beschrankte Ofert-Ausschreibung). N i kon­
kurs ten, choć zaproszenie do wzięcia udziału 
w nim rozesłano do 14 firm, naieszły tylko 
cztery oferty. Najniższą była oferma spółki in ­
żynierów : pp. Smoleńsł iegc, Olewińskiego,
Sawickiego, Grabińskiego i Oświęcimskiego, 
którzy żądali 333.000 zł. Ze względu, że ta 
oferta przewyższała sumę kosztorysową robót 
tylko o 3'8®/o, przedaiębiorstwu przydzielonych 
podczas gdy inne oferty przewyższały tę sumę
0 36‘8 do 52 ' 0, oddano budowę p. Smołeń- 
skljinu spółce, zwłaszcza, że nieznaczna ta 
nadwyżka znalazła dostateczne pokrycie w  ru- 
bryoe budżetu przeznaczonej na nieprzewidzia­
ne wydatki. Zresztą spółka ta nietylKo najniż­
szą ceną zalecała się do uwzględnienia: zaró­
wno pp. Smoleński, Olewiński, Sawicki, Gra­
biński i Oświęcimski znani są jako doskonałe 
siły fachowe. Pan Olewiński pracował dużo 
przy budowach galicyjskich kolei, a p. Smo­
leński za granicą.

Między innemi budował p. Smoleński du­
żo kolei w  Greoyi, i tak z Pireus do Aten, a 
z Teb do Larys sy. W  Greoyi chciano p. Smo­
leńskiego zrobić konieczni 3 krewnym wsławio­
nego w ostatniej wojnie grecko-tureckiej jene­
rała Smoleńskiego, ale tak nie jest. Grecki je ­
nerał jest wprawdzie Polakiem, ale się nazywa 
właściwie Smałańskim i przezwał się tylko 
na Smoleński. Spółka okazała się godna zaufa­
nia, jakie w niej pokładano. Budowa wypadła 
znpeime ku ogólnemu zadowoleniu fachowców, 
a fi to podnieść należy, Ze przedsiębiorcy nie 
opóźnili otwarcia k ole i, opóźnienie terminu 
otwarcia, zapowiedzianego pierwotnie na lipiec 
b. r., nastąpiło wy^ączme wskutek trudności, 
jakie się napiętrzyły przy wywłaszczaniu grun­
tów. Trudności te wywołane zostały głównie 
tą okolic znością, że właściciele gmin położo 
nych w Tarnopolskiem, zastosowali swoje w y­
magania do cen, 'as ie knlaj państwowa płaciła 
za grunta pod kolej Tarnopol - Kopeczyńce. 
W ielu właścicieli dopóty nic ze swych żądań 
nie opuściło, dopóki nie przeprowadzono sądo­
wego oszacowania. Naczelne kierownictwo ca­
łej budowy, oraz nadzór i odbiór wszelkich 
maieryałó w i urządzeń poruczyło Towarzystwo 
akcyjne krajowemu biuru kolejowemu. Kiero­
wnikiem budowy z ramienia Wydziału krajo­
wego był Kazimierz Laleski, referentem admi­
nistracyjnym p. Paszkowski a technicznym p 
Machalski. Reprezentantem technicznym akcy- 
onaryaszy b j ł  p. inżynier Goebel. Dostawę 
szyn, drobnego żelaziwa, oraz konstrukcyj że- 
'aznych dla mostów oddaro centralnemu biuru 
hut "W tkowickioh, z któremi zkartelowane są 
wszystkie znaczniejsze austryackie zakłady gór­
nicze, hutnicze i fabryki żelaza Szyny (23 kg. 
na metr bieżący) płacono po 9 zł. 80 ct. za 
100 klg. Konstrulicye żelazne dla mostów po 
25 zł. za 100 klg., lane zaś żelazo po 16 zł. za 
100 klg. Progów dębowych po cenie 89 ct. od 
sztuki dostarczyła firma L. Pfeifera w Skała- 
cie. Budowa zajęła 600 do 700 robotników, 
kterzy zarabiali przez cały rok bieżący od 50 
ct. do 1 zł. 50 ct. dziennie.

Na otwaicie tej kolei wyruszył ze L w o­
wa zaproszeni goście osobnyc pociągiem o godz. 
7 rano. W  pociągu tym zajęli miejsca minister 
kolei :enerał Guttenberg, zastępca marszałka 
Chamiec, reprezentant namiestnictwa radzca 
dworu hr. Łoś, wiceprezydrtń łyrekcyi skarbu 
Korytowski, radzcy dworu Seterowicz i W ierz­
b ick i, członek Wydziału kraj. Sawczak, Micha­
łowski jeneralny. inspektor kulei państwowych, 
radzca budowlany z ministeryum komunikacyi 
Mikuli i dr. Dtschka radzca ministerstwa ko­
lejowego z W iednia; major komendy linii ko­
lejowej 11 korpusu Karol NaŁiik, hr. Michał 
Baworowsk' ; nadinspektorzy: Bartmański i
Schlosser, ces. radzca Gassner; inspektorzy: 
Guttman, Psarski i Kosiński, oraz reprezentan­
ci prasy.

Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni
1 dyr. Marchwicki wsiedli do tego pociągu 
w Kra snem. Ŵ  T '.rnopolu przysiadł się do te­
goż pociągu starosta tarnopolski radzca namie­
stnictwa Zawadzki. G go.lz 10-ej przybył po- 
oiąg do Borek W ielkich. Cicz v wali tutaj na 
go io i: hr. Szczęsny Koziebrodzki, hrabiowie: 
Leon, Stanisław i Aleksander Pinińscy. Tutaj 
też wójt gminy Borki Wielkie, Józef Wiśniew­
ski podał ministrowi chlsb i só1 jj' wjTażając 
przytem radość, źe go moit powitać i że przez 
gminę przechodzi kolej. Ministrowi tłomaczył 
słowa wójta starosta Zawadzki, a minister po­
lecił serdecznie mu za to powitanie podzię­
kować.

Następnie przemówił do mm sti a w czę­
ści po niemiecku, a w części po polsku prezes 
Rady zawiadowczej Towarzystwa akcyjnego 
hr. Szczęsny Koziebrodzki i wyraził wdzięcz­
ność za wjpółudział i pomoc w budowie ko­
lei W ydziałowi krajowemu w ręce marszałka 
hr. Stanisława Badeniego, o*az rządowi w rę­
ce p. Ministra jenerała Guttenb^ga. Mówca 
podniósł, że we wszystkich miejscowościach, 
gdzie nowa kolej’ się zatrzymuje, odprawiono z 
okazyi je j otwarcia nabożeństwa. P: zemówie- 
nie swe kończy okrzykiem na cześć cesarza. 
Uczestnioy trzykrotnie go powtórzyli.

Następnie zabrał głos minister Guttenberg. 
Pierwsze słowa mówcy uwieńczono okrzykami 
radości, gdyż minister oświadczył, iż z całą 
przyjemnością przebywa w tym pięknym kraju 
naszym Minister przyrzeka swą pomoc ażeby kraj 
przez budowę nowych kolei coraz więcej mógł 
się podnosić. W yraża następnie uznanie Towa­
rzystwu akcyjnemu i przedsiębiorcom budowy. 
W reszcie przedstawia, że zwłoki w udzielaniu 
koncesyi na budowy kolei nie w samem mini­
sterstwie się rodzą; składają się na to rozma­
ite czynniKi. Ze swej strony dołoży minister 
jak najusilniejszych starań, aby sprawy kon­
cesyjne były  raźnie załatwiane. Kończąc swe 
przemówienie, p. Guttenberg dziękuje za ser- 
feczne przyjęcie.

Udano się teraz do remizy na śnia­
danie.

Z Borek udali się uczetsnicy do Koło- 
dziejówki. Lokomotywę przystrojono w wień­
ce, festony i chorągiewki Po drodze przeby­
wamy most na strumjku Kaczawa, który — 
jak niedawno głoszono — zawalił się. Most 
stoi nieporuszony, nieuszkodzony i długo 
służbę swą jeszcze będzie pełnił.

W  Kołodziejówce wyszli na powitanie 
gości: wójt miejocowy z Pąnasówki oraz ksiądz 
grecko-Katolicki Klemens Ślusarz. Oczekujący 
gości starosia powiatu skałackiego p Choło- 
dyński i właściciel K oł dziejówki p. Zagórski 
wsiadają do wagonu; poczem pociąg rusza do 
Skałatu. Miasteczko ruchliwe, liczące 5 — 6 
tysięcy mieszkańców. Jeszcze pociąg nie wje­
chał na slacyę, a już rozlegają się radosne 
okrzjdii powitalne. Na sfcacyi pełno mieszczań­
stwa i włościan. Obok stacyi na trybunie za 
jęły miejsce panie i lornetują przybyszów. 
Trybuna ustrojona w chorągwie o polskich 
i austryackich barwach. 1’ierwszy powitał 
dygnitarzy marszałek po w iatu skałackiego, p. 
Eustachy Zagórski, objawiając radość z racyi 
nowej kolei i dziękując rządowi i krajowi za 
tę ważną dźwignię pomyślności kraju. Minister 
kolejowy w kilku słowach odpowi-dział, po­
czem muzyka, gra tusz, m dodye narodo we pol­
skie i ruskie Malowniczy obraz chwyta jakiś 
fotograf w kamerę, aby doniosłą chwilę zebra­
nia uwiecznić.

Drugim mówcą był asesor miejsk1’ adw. 
Ehrlioh. Zapewniał on, że Skałat posiaua bar­
dzo szczęśliwe warunki życia wewnętrznego, 
bo niesnasek, zawiści klasowych lub narodo­
wościowych 1 1 nie ma wcale ; wszyscy nato­
miast garną się do spokojnej i poważnej piacy 
obywatelskiej.

Minister i marszałek powitali ze oranych. 
Rozlegają się okrzyki . niech żyją !* muzyka 
gra, — wreszcie ozas do odjazdu. Przybywam y 
do Grzymałowa.

Tuż przed stacyą ustawiono gustowną bra­
mę tryumfalną

Ze stacyi rusza cały szereg powozów do 
miasteczka. W  pierwszym jechali gospodarze 
pp. Leon i Stanisław Pinińscy, właścicible 
Grzymałowa, w drugim minister Guttenberg 
z Stanisławową Pinińsk^, a dalej reszta ucze­
stników. Drogę do miasteczka odtyto w pięciu 
minutach. Miasteczko dosyć czyste, przynaj­
mniej tego dnia, liczy około 4.000 mieszkań­
ców. Znajduje się w nim. szkoła kołodziejska, 
której budynek przystrojono emblematami kun­
sztu kołodziejskiego, kołami, sprychami i t. p. 
W  przelocie pada oko nasze na szyld z napi­
sem : „Kasyno miejskie — obcym wstęp wzbro­
niony*. Kościół murowany dość piękny o stylu 
romańskim. Po ulicach roi się dużo ludzi, w ło­
ścian i małomiasteczkowych surdutowców. -  
W  czasie przejazdu orszaku bezustannie strze­
lano z moździerzy.

Droga z miasteczka do zamku Pinińskich 
wynosi około 2 kilometry, odbyto ją w kilku­
nastu minutach.

U wejścia do zamku wzniesiono bramę 
tryumfalną ozdobioną łr .rbem miast-a Grzyn: a- 
łowa, lewkiem na niebieskiem polu, herbem Pi- 
nińskich „Jastrzębiec* i emblematami kołodziej­
skiemu Obok niej sta! burmistrz Grzymałowa 
Dr. W ojtkowski na czele rady gminnej. Powi­
tał on dostojników piękną przemową, na którą 
kilku słowy odpowiedział minister Guttenberg, 
poczem wszyscy udali się do zamku. Jestto 
piękna budowa, miejscami dwupiętrowa, o 
dwóch basztach, z d woma terasami, jedną kry- 
tąj a jedną otwartą. Była to niegdyś rezy- 
deneya Sienią wskich. W  parku zamkowym znaŁ - 
dują się ruiny starego zamczyska, sięgającego, 
jak podauie niesie czasów Jagielloń. kich Z 
okien zamku widać głęboki jar, a dalej ogro­
mny młyn grzymałowski, o kturym już wspo­
mniałem.

W jirzedsionku zamku powitali gości wła­
ściciele hr. Stanisław i Leon Pinińscy, poczem 
zasiedli wszyscy do suto zastawionych stołów.

Pierwszy toast wzniósł hr. Stanisław P i­
niński na cześć m inir.tra Guttenberga minister 
odpowiedział toastem na cześć gospodarstwa i 
polskiej gościnności. Leon Piniński wzniósł 
zdrowie marszałka Stanisława Badenipgo, ktc 
rego energii i poparciu zawdzięczać należy, iż 
kolej ta przyszła do skutku. Marszałek hr. Sta­
nisław Badeni w odpowiedzi swej podniósł, że 
sam nieby nie mógł zdziałeć, gdyby nie miał 
lak dzielnych współpracowników. Przy tych 
słowach oddał ukłon dyrektorowi krajowego 
biura kolejowego p. Zalewskiemu. Ta kolej 
jest p-’«rwsą próbą akuyi kraju na tem polu. 
Oby ta kolej przyczyniła się do podniesienia 
całej okolicy, niechaj uprawi„ eksport nie­
zgody i waśni domowych, a importuje w te 
okolice zgodę, harmonię i cnoty obywatelskie. 
Puhar swój wzniósł hr. Stanisław Badeni w 
ręce marszałka powiatowego p. Eustachego 
Zagórskiego.

P. Zagorski wniósł jeszcze toast na cześć 
b. prezi aa P" dy powiatowej hr. Koziobrodzkie- 
go,  ̂ a lr. Koziebrodzki zakończył szereg to­
astów staropolskiem: „Kochajm y się*, —  poczem 
aż do odejśoia pooiągu bawiono się przy czar­
nej kawie ożywioną pogadanką w gustownie 
umeblowaujoh salona*m i na te asach zam­
kowych.

Menu obiadu było następujące:
Consomme a la Princesse 

Cbaud froid Parisien 
Poisson ń la Ohambord 
Filet de boeuf Imperial 

Supreme a la Battenberg 
Dindonneaux trunbs 

Compoie, Salade 
Turban a, la Sultane 

Bombę d annanas 
Gelee moscovite au onampagne 

Fruits —  Dessert
O 5-ej udano się na dworzec, skąd oso-

Dny pooiąg odwiózł gości do Lwowa a mini
ster Guttenberg i marszałek Stanisław Badeni
udali się do hr. Baworowskioh do Sorooka.

* *
Kolej lokalna Borki "Wielkie-Grzymałow

posiada dwie maszyny, dwa wagony U lej kla­
sy i jeden wagon skombinowany Hej i U lej 
klasy. Maszyna, która od Borek ciągi, e oso­
bny pociąg, należy już do Towarzystwa akcyj­
nego.

Na całej linii Borki Wielkie-Grzymało w, 
wynoszącej 32 kilometrów, jest mostków 44, 
z tych większe 2 na strumykach Kaczawa i 
O stąpi e.

Kongres kobiet
W  dniu 4 b. m. rozpoozął się mięizyna- 

rodowj kongres kobiet w Brukseli. Uchwalono 
go w roku ubiegłym w Berlinie, gdzie 1.800 
niewiast ze wszystkich zakątków Europy zgro­
madziło się na walną dyskusyę o prawach ko­
biety, o stanowisku jej w społeczeństwie, o 
doli robotnic fabrycznych, o ustawie małżeń­
skiej i t. d. Kongres berliński odznaczał się 
ożywieniem, powagą i licznym udziałem, a en­
tuzyazm dla sprawy emancypacyi był tak‘. po­
tężny, że nikt wątpić nie mógł o powodzeniu 
następnego zjazdu. „Jest nas 1.800 — mówiła 
jedna z pań kongresowych na pożegnalnym 
bankiecie — w Brukseli będzie nas 3 razy ty­
le*. Rachuby jednak zawiodły, bo na kongre­
sie obecnym zgromadziła się zaledwie dziesiąta 
ozęśó berlińskich delegatek. Przedstawicielki 
warstw robotniczycti nie zjawiły się wcale na 
zjeździe brukselskim. Przyczyny tej obojętno­
ści szukać należy w programowej zasadzie kon­
gresu, źe trybuna dostępną jest dla wszelkich 
przekonań, z wyjątkiem tych, które tkwią w 
gruncie walki klasowej.

Porządek dzienny kongresu brukselskiego 
obejmował czuery działy. Pierwszy zawierał od­
czyty o stanowisku kobiety w prawic oywil- 
nem, drugi postulaty ekonomiczne, trzeci roz­
prawy o udziale ko1- et w dziedzinie filantro­
pii, czwarty referaty o kwesryach'organizacyj­
nych i rozwoju ruchu kobiecego w poszczegól- 
nycn krajaoh Europy. Dyskusyę toczyły się w 
języku francuskim, tylko delegatki angielskie 
w rodzinnej odzywały się mowie.

Nie silę się na skreślenie dokładnego wi- - 
zerunku obrad kongresowych, które w zna­
cznej części były  rekapitulacyą rozpraw, postu­
latów i pclanuk berlińskich. Zwracam tylzo 
uwagę na kilka interesujących momentów zja­
zdu kobiecego.

Pani Sera Proels, poddała surowej anali­
zie prawo familijne w nowej ustawie oywilnej 
państwa niemieckiego. Ustawa te jest niewąt­
pliwym postępem w zakresie omancypacy* ko­
biecej, ale prelegentce nie wystarczą homeopa­
tyczna doza równouprawnienia. „Żółwi kroK 
rozwoju* chciałaby w galop zamienić i skarży 
się gorżko, że prawodawcy zdobyli się tylko 
na połowiczną reformę. Nowa ustawa uważa 
przecież kooietę, mimo wszelkich koncesyi po- 
stępowyoh, za małoletnią w stosunku do męża. 
Nad zarobkiem żony moc rozstrzygającą i pra­
wo dyspozycy:' posiada małżonek, co mianowi­
cie w  warunkach robotniczych jest — zdaniem 
prelegentki — krzyczącą niespi a wiedli wością. 
Na barkach żon robotników spoczywa nietylko 
całe gospodarstwo domowe, lecz znaczna część 
pracy zarobkowej, a tem . samem przywileje 
mężczyzny są uzurpacyą. Pani Proels żąda ró­
wnouprawnienia, żąda niezależności dochodów, 
które praca żony przysparza budżetowi domo­
wemu, żąda wreszcie ustawy, któraby tak ogra­
niczyła prao<i pozadomową kobiet zamężnych, 
by jej dość czasu pozostawało na wychowanie 
dzieci i gospodarstwo. N;e podoba się również 
pani Proels ustęp kodeksu o „piawie rodziciel- 
skiem*, które zapalonej szermierce równoupra­
wnienia wydaje się tylko „prawem ojcow- 
skiein“ .

Niemniej charakterystyczne były  wywody 
drezdeńskiej delegatki pani Stritt o prawie 
wyborczem dla kobiet. „Chcem y w ybieiać,i 
być wybieranemi — woła prelegentka, — bo 
zupełne równouprawnienie z mężczyzną wtedy 
dopiero osięgną kobiety, gdy do prawodawstwa 
wprowadzą własne przedstawicielki*. W  podo­
bnym duchu przemawiała również panna Emi­
lia Hill z Londynu, która nadto uderzała na­
miętnie w  angielską ustawę rozwodową i pra­
wo o wiarołomsowie. Żądamy swobody rozwo­
dowej, żądamy, by wiarołomstwo mężczyzny 
podlegało równej karze, jak wiarołoinstwo 
kobiety* — temi słowami mniej więcej zakoń­
czyła swój protest radykalny.

W  drugim dniu obrad kongresowych naj­
silniejsze wrażenie wywarły dwa odczyty o 
dzieciach nieprawych. Pani dr. jur. Anita 
Augspurg starała się wykazać, że pańsiwo 
ma obowiązek troszczyć się o wychowanie 
tych istot nieszczęśliwych, które na mocy 
kodeksu napoleońskiego pozbawione są opieki 
ojca. „Ten przepis to plama kultury nowo­
czesnej !“

I  nowy kodeks cywilny państwa n ie m ie ­
ckiego wydaje się prelegentoe krzyczącem 
bezprawiem. Matka ma obowiązek troszczyć 
się o utrzymanie dziecka niepiawego, lecz 
prawo nie przyznaje jej władzy rodziciel­
skiej. Ojcowie wykręcają cię zwykle zręcznie 
z obowiązku alimentacyi, a wobec tego pań- 
siwo powinno zaopiekować się dziećmi opusz­
czonemu

W ywody te poparła pani Cauer z Berli­
na, która najsilniej uderzyła na artykuł 1589 
kodeksu niemieckiego, opiewający, że „niepra­
we dziecko i ojciec Jego nie uchodzą w obh- 
czu prawa za krewnych". Z 1,800.000 dzieci, 
które w Niemczech przeciętnie rokrocznie 
na świat przychodzą, 172.GK) są owocem wol­
nej miłości. Prawo pozbawia je  ojca i skazuje 
na sieroctwo.

Ze wszystkich odczytów dwa ostatnie naj­
żywszą wywołały dyskusyę. W yw ody prele­
gentek przyjmowano entuzyastycznie; okrzy­
ki i oklaski brzmiały bezustannie na s a ń  
kongresu.

W dziale ekonomicznym wszystkie mów­
czynie rozwijały jedną zasadę; „Równa płaca 
za równą robotę*. O ile jednak rozprawy o 
stanowisku prawnem tobie ty odznaczały się 
wielką pow agą, o tyle w zakresie kwesiyi e- 
konomicznyoh odzywały się często frazesy 
dyletantyzmu i humory ityka niewczesna. Tak 
n. p. jedna z preicgentek wywodziła, że stowa­
rzyszenia robotników kauolickich ohciałyby 
wszystkie niezamężne kobiety zamknąć w kla­
sztorach i dlatego odmawiają udziału v? waloe 
o równouprawnienie pracy kouiecej. Inna ska­
rżyła się na cukierników an sterdamskich, któ­
rzy zapytani o dopuszczenie kobiet do zawodu 
cukierniez igo, odpowiednieli podobno, że gdyby 
zdeoy lować się mieli otworzyć zawód swój dla 
płoi pięknej, to płacićby musieP więcej, niż 
mężczyznom, bo kobiety lubią się stroić, a tua- 
lety kosztują niemało*.

Inna znów prelegentka, pani Bieber-Bóhm, 
krzyczała w niebogłosy, że mężczyzn należy 
wykluczyć od zajęć kulinarnych i od sprzeda-
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ż y  dyskretn ych  części tualety k ob iece j. „ K ra w - i Goście W Krakowie. Do Krakowa przybyło 
c y  dam scy to n iesłychana a n om a lia !“ i wczoraj liczne grono turystów, Anglików i Amery-

N o ! i n iechajże tu k to pow ie , że pa j kanów, w celu zwiedzenia grodu Krakusa. Całe to- '
n ie kongresow e nie są zw olenniczkam i rów n o- j warzystwo zamieszkało w Grand Hotelu. Źa parę

j dni spodziewanych jest w Krakowie kilkunastu le- J
karzy francuskich, którzy w drodze na kongres do i
Moskwy, zatrzymają się w Krakowie i zwiedzą oso- j

uprawnienia.
Oprócz takich próbek pensyonarskiej po­

wagi, wygłoszono jednak kilka odczytow za­
sługujących ra  głębszą uwagę. Pani Kergamond 
kruszyła kopie za równością etycznego wycho­
wania chłopców i dziewczynek. Dziś pojęć.a 
honoru dla obu płci są różne. Pojęcie honoru 
u dziewcząt ogranicza się na zasadach moral­
ności płciowej, lecz mało kto się troszczy o 
wpajanie w serca kobiece takich cnót „męz- 
kich“, jak miłosc prawdy, odwaga, poświęcenie 
i t. d. Inne prelegentki rozwodziły się szeroko 
o wyzysku pracy kobiecej, a materyał staty­
styczny przytoczony w odczytach, rzucał isto­
tnie jaskrawe światło na obecne stosunki fa­
bryczne. Tu reforma jest palącą potrzebą, tu 
obecna opieka rządów, ouecne prawa o ochro­
nienie pracy kobiecej są tylko małym i kru- 
cnym puklerzem.

Lwów 13 sierpnia.
Wybór Marszałka. Z  Sanoka nam piszą : w

miejsce zmarłego długoletniego Marszałka ziemi . .
Sanockiej ś. p. Feliksa Gniewosza rozpisano wybo- 01^,owf kl !  Felicjan Fierek;
ry  na dzień 9 sierpnia. Ciekawość ogółu była do 
ostatniej chwili naprężoną, ho hyło kilku kandyda­
tów, i nikt nie wiedział kto z nich będzie miał 
większość za sobą.

W iele osób z bliższych i dalszych okolic cały 
dzień czekało w Sanoku na wynik wyborów, gdyż 
wybór Marszałka był ostatnim punktem porządku 
dziennego posiedzenia pełnej Rady powiatowej. 
W reszcie około godziny 6-tej po południu przystą­
piono do wyboru, którego wynikiem był wybór pa­
na Włodzimierza Truskolaskiego, wł. dóbr Płonna, 
ogromną większością dokonany, bo na 22 głosują­
cych otrzymał 20 głosów. Nowo wybrany Marszałek 
w dłuższej przemowie podziękował za wybór, zazna­
czając stanowisko, jakie zająć zamyśla, a zwracając 
się do obecnego na posiedzeniu pana starosty Pa­
wlikowskiego, prosił o popieranie spraw powiatu. 
Po przeciągłych oklaskach zabrał głos pan starosta 
Pawlikowski, wyraziwszy szczerą radość z dokona­
nego wyboru, podniósł zasługi Marszałka i staro­
żytność jego rodziny, która jeszcze od Jagiellonów 
w  Sanockiem zamieszkuje i przyrzekł popierać za­
wsze sprawy powiatu.

W szyscy zadowoleni wynikiem wyboru, rozje­
chali się do domów, życząc nowemu Marszalkowi 
długiego urzędowania.

bliwośc.i stolicy Polski.
Studya kobiet na uniwersytecie. Minister 

oświaty rozporządził, iż kobiety mogą być dopusz­
czane już z początkiem nadchodzącego roku szkol­
nego do studyów na filozoficznych wydziałach austry- 
ackicb uniwersytetów jako. zwyczajne słuchaczki. 
W arunki: obywatelstwo austryackie, ukończony lub 
najdalej z końcem roku kalendarzowego, w którym 
kandydatka o przyjęcie prosi, kończący się rok 18 
życia, egzamin dojrzałości w gimnazyum rząd o w om.
0  przyjęciu orzeka dziekan wydz. fil. Uczenicom 
przysługują wszelkie ustępstwa, z których korzy­
stają uczniowie. Kandydatki, nieposiadające egza­
minu dojrzałości, będą przyjmowane jako słuchaczki 
nadzwyczajne, muszą się jeduak wykazać ukończe­
niem seminaryum nauczycielskiego, liceum, gimna- 
zynm lub wyższej szkoły dla dziewcząt. W pisy roz­
poczną się w lwowskim uniwersytecie dnia 23-go 
września.

Na kapitule O. O. Bernardynów, która odby­
ła się w Leżajsku dnia fi i 7 sierpnia, wybrani 
zostali: prowincyałem: O Łukasz Dankiewicz; ku­
stoszem prow .: O. Jan Dukl. Zając ; definitorami; 
O. Sabin Figu.s, O. Hipolit Smiałowski, O. Letus

gwardyanami : 
w Krakowie O. Norbert Golichowski, we Lwowie 
O. Szymon Niemczycki, w Przeworsku O. Aleksan­
der W ójcik , w Samborze O. Justyn Szafiarski, 
w Tarnowie O. Bruno Nowakowski, w Sokalu 
O. Sergiusz Michna, w Kalwaryi Zebrzydow. 
O. Felicyan Fierek, w Leżajsku O. Sabin Figus, 
w Rzeszowie O. Hipolit Smiałowski, w  Zbara­
żu O. Letus Olszewski, w Alwernii O. Stefan Po­
dworski , w Leszniowie O .' Marcin Krupiński, 
w Brzeżanach O. Maurycy Miętus, w Krystynopolu 
O. Konrad Forystek, w Gwoźdcu O. Andrzej K o­
minek, w  Dukli O. Dominik Górski; —  magistra­
mi : O. Mateusz Balawander i O. Fibp B roda; —  
sekretarzam prow.: O. Leonard Szczepaniak.

Na kongres lekarski w Moskwie wyjechali 
ze Lwowa (prócz wymienionych dawniej) dr. Barącz
1 dr. Kazimierz Mosing.

Notaryat w Nowym Targu obejmuje z dniem 
15 b. m. notaryusz Artur W7eigel

Taniec Kneippa. Po kawie Kneippa, płótnie 
Kneippa, cblebie Kneippa i różnych zupach Kneip­
pa przyszła kolej na... taniec, ochrzczony nazwiskiem 
zmarłego proboszcza z Worishofen. Pewien balet- 
mistrz włoski wymyślił passo a due, które nazwał 
„passo Kneipp, albowiem musi być tańczony boso. 

j W  ciągu nadchodzącego, sezonu zimowego nowy ten
Narada W sprawie rolniczej. W czoraj odbyła ! tania° M zie wprowadzony do baletów na scenach

włoskich.się w Stryju koufereneya posłów, zwołana przez . . . . i u f i
atryjską Badę powiatową celem obmyślenia środków 1 3 LWOWSkie „Echo“ powróciło przed

- - - 'dniami z artystycznej wycieczki po zdrojowiskach,
kilku

pomocy dla rolników, poszkodowanych wskutek dłu- i ,
giej słoty. Zebrani posłowie sejmowi i do Rady j g dzl® P ^ m° ^ ®  ^

przez W . Portę pociągnęło za sobą interwencyę R o- 
syi i oswobodzenie Bnłgaryi. Bułgarzy czcili go też 
jako wielce zasłużonego dla sprawy ich wolności 
i wybrali go, pomimo, że mieszkał stale w  Buka­
reszcie, do zgromadzenia narodowego. I  po oswobo­
dzeniu Bułgaryi wymieniano Eulogiusza Gsorgiewa 
w pierwszej linii, gdy była mowa o fundacyach na 
cele narodowe i patryotyczne. Ofiarował on pomię­
dzy innemi na założenie uniwersytetu w Sofii do 
800.000 f. Zmarły bezdzietnie milioner, uchodzący 
za najbogatszego obywatela Bukaresztu, mianował 
uniwersalnym spadkobiercą swego ruchomego ma­
jątku bułgarskiego ministra skarbu Geszewa ; wię­
kszą połowę jednak tego majątku przeznaczył na 
rozmaite bułgarskie instytucy* naukowe i dobro­
czynne

Wyścigi polskich cyklistów urządzone stara­
niem Lwowskiego Klubu cyklistów odbędą się dnia 
15 bm. w niedzielę po południu o g. 4. W  wyści­
gach tych wezmą udział najlepsi cykliści ze Lw o­
wa, Krakowa, z prowincyi, a nawet z Warszawy 
Warszawscy i krakowscy cykliści uchodzą dotych­
czas za najlepszych w Polsce, czy jednak i tym 
razem z pośród nich wyjdzie pierwszy zwycięzca, 
przesądzać trudno, zwłaszcza wobec tego, że w gro­
nie lwowskich wyścigowców zwrócił na siebie po­
wszechną uwagę pewien młody i skromny jeździec, 
ale nadzwyczaj wytrwały i zacięty! W  czasie tego­
rocznego treningu robił on szalone postępy z dnia 
na dzień i dziś już oznaczają go jako kandydata 
na pierwszą nagrodę. Ten homo novus wystąpi na 
togoroczDych wyścigach wogóle po raz pierwszy. 
Nazwiska jego wymieniać nie możemy, widzowie 
jednak w niedzielę łatwo go rozpoznają po znaku 
zapytania wyszytym na kostynmie wyścigowym. Na 
torze lwowskiego klubu cyklistów urządzonym pra­
wdziwie po europejsku, odbywa się teraz codziennie 
od 1 , do 7 do 9 bardzo zajmujący trening wyści­
gowy. Tryplety, tandemy, rowery i welocypedy 
uganiają za sobą, a miłośnicy jazdy na bicyklu 
śledzą z zaciekawieniem postępy naszych cyklistów, 
sposobiącycb'się do walki wyścigowej.

Zbrodnia. Z W isły  przy plantacyacb podgór­
skich wydobyto mocno nadpsute zwłoki pomocnika 
złotniczego, Franciszka Lehmana, który pracował 
u złotnika Nitscha w Krakowie. Na zwłokach wi­
doczne są ślady morderstwa. Policya poczyniła do­
chodzenia w tej tajemniczej dotąd sprawie.

Żal maiki. Handla-ka żelaza. 80-letnia Małke 
W ikler w Przemyślu SKoczyła w niedzielę z okna 
trzeciego piętra i natychmiast umarła. Motywem sa­
mobójstwa był żal za synem, Jakóbem który umarł 
dnia poprzedniego.

Wagony dla dzieci, w  Ameryce od niedawna 
urządzają w niektórych pociągach wagony specyal- 
nie dla dzieci. W agony te, zwane nursery cars, 
składają się z kilku przedziałów ; jadalni, ubieralni, 
przedziału z wanną i z obszernej sypialni, w której 
jest sześć łóżek i kołysek. W  tym ostatnim prze­
dziale bawią się także dzieci zazwyczaj w ciągu 
dnia; dlatego podłoga pokryta jest grubym dywa-
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Część ekonomiczna.

państwa z okręgów wyborczych Stryj, Kałusz, Do­
lina, Zydaezów i Drohobycz, uznali potrzebę poczy­
nienia kroków w celu uzyskania pomocy państwo­
wej dla rolników dotkniętych nieurodzajem. W  pierw­
szym rzędzie postanowiono wysłać deputacyę do 
namiestnika i prezydenta dyrekcyi skarbu, dla uzy­
skania ulg podatkowych i wystosować petycję  do 
rządu i Rady państwa.

Ślub panny Antoniny Zaleskiej, córki byłego 
ministra i b. prezesa Koła polskiego, Filipa Zale­
skiego, z panem Stanisławem Dąmbskim, właścicie­
lem dóbr, synem śp. Józefa Dąmbskiego i Zofii z • 
Trzecieskich

mi darzono przedewszystkiem chóry —  lecz nie- 
szczędzono ich i solistom: pp. Szymańskiemu, P i­
larskiemu i Liszniewskiemu, Cały czysty dochód z 
koncertów urządzanych po zdrojowiskach przeznacza 
„E cho“ na gimnazyum polskie w  Cieszynie, szkołę 
polską w Białej i kościół w Rymanowie.

Zamordowanie żandarma. W  nocy ze środy 
na czwartek wałęsający się po powiecie żydaczow- 
skim rozbójnicy zamordowali nożami żandarma Knl- 
matyckiego, gdy on w lesie Bakocyu pod Źurawnem 
tropił opryszka.

Za fałszowanie masła i sprzedawanie marga-

panem.
odbędzie się dnia 19 b. m. w Zako- ; W ™  mieJ3^  n ^ r e g o , świeżego masła” skazaną

! została pewna handlarka na pruskim Szląsku na 6
Towarzystwo pedagogiczne otrzymGo od p. ! miesięcy w ^ ę n ia  i , 1500 marek kary. Surowy to

Friedleina zaproszenie do odbycia swego zjazdu i  wyrok, ale sprawiedliwy, a u nas nigdy meprakty-
przyszłorocznego w Krakowie. I owany- _

Konkurs rozpisuje zwierzchność gminna w Kra- j j  Brodowskiego mianował
kowcu na posadę sekretarza gminnego z poborami PreaJ en* ac-KiMey konsulem Stanów Zjsdnoczo- 
460 zł. Termin do końca sierpnia. | n>'cL. we W rocławiu Urząd konsula we Wrocławiu

Pr ni Marya Turzańska (Ti jrgiani), znana ! uważany jest za jeden z pierwszorzędnych ze wzglę
śpiewaczka, mezzosopranistka, bawiąca w Medyola- : d?  * Amerykf
nie przyjęła engagement, w teatrze Chioggia koło i Wystawa filatebstyczna otwartą została w 
"Weneeyi i śpiewać będzie „Małgorzatę” w Fauście. ! ^ d y m e  w obecności ks. Walu, ks. York i innych 

Wiadomości dyecezyalne. Archidyec. lwowska
obrz. i. : Mianowany ks. W ł. Kotuski notaryuszem
metropolitalnym w miejsce ks. dra Błażeja Jaszow- 
skiego. —  Kanoniczną instytucyę na probostwo w 
Firlejowie otrzymał ks. Adam Małaczyński. —  Pre- 
zentę na probostwo regiae collationis w Bełzie otrzy­
mał ks, Marceli Chmura, na probostwo w Bukaczow- 
cacb ks. Karol Dołek.

Dyecezya przemyska. Instytuowany na probo­
stwie w Lisku ks. Jelinek, proboszcz w Bachórcu.—  
Mianowany administratorem w Bachórcu ks. Dutsch- 
ka, administrator w Lisku.—  Nowowyświęceni księża 
aplikowani jako wikarzy: T. Garbacki w Komborni, 
iSt. Horowicz w Sokołowie, T. Jasiewicz w Milczy- 
cacb, W ł. Kędra w Tuligłowach, A. Kwolek w Prze- 
wrotnem, L. Lasocki w Strzyżowie, B. Medycki w 
Sieniawie, A. Miętus w Grodzisku, J. Moszkowicz 
w  Golcowej, J. Mularczyk w Komarnie, J. Nowiński 
w Czukwi, Z. Różański w Lubeni, T. Stachurski 
w  Bieździedzy, E. Świątek w Sądowej Wiszni, M.

1 dygnitarzy. W  trzech wielkich salach mieszczą się 
ogromne i ciekawe zbiory marek i wszelkich w za­
kres ten wchodzących przedmiotów, które na wypa­
dek ognia zaaśekurowane zostały na sumę 12 mi­
lionów zł. Za bogaty zbiór austryackicb marek otrzy­
mał złoty medal p. Ebrenbacb z Wiednia.

Faure w niebezpieczeństwie, figaro  twier­
dzi, że morderca Angiollito podczas przesłuchania 
zagroził nowymi zamachami anarchistycznymi; 
świadczył, że teraz przychodzi kolej na Faure’a, 
którego spotka ten sam los, co Carnota. Ministeryum 
hiszpańskie zawiadomiło o tern zeznaniu rząd fran 
cuski. Zdaje się, że istnieje spisek na życie 
Faure’a.

Ojciec mordercy Canovasa jest krawcem; jego 
syn Micbele znany był jako rozpróżniaczony tech­
nik. Roku 1895 młody Angiollito, skazany za agi- 
tacye anarchistyczne na 14 miesięcy więzienia 
zemknął przed rozpoczęciem kary.

Czternaste walne zgromadzeń e członków
Szajer w Jasienicy, J. Szpila w Dębowcu, St. Śzufa T °warf  leśneS° ^ b ę d z ie  się w UJaszkowcach
w Zarszynie, J. Szurek w  Miecbocinie, W ł. Turkie 
wicz w Majdanie, Fr. W ilczewski w Świlczy, J. 
W ojnar w Swięcanack i M. W ojtaś w Lisku. —  
Przeniesieni księża wikaryusze: W . Strzelbieki z
Komborni do Dlągowej, J. Rogulski z Milczyc do 
Kołaczyc, W . Szafrański z Tuligłów do Stojaniec, 
Z. Szymczakowski ze Stojaniec do Pniowa, M. Ku­
czek z Pniowa do Lu tezy, J. Jakubowski z Lu tezy

(koło Czortkowa na Podolu) w dniach 8, 9, 10 i 
11 września 1897, w połączeniu z wycieczką do 
lasów klucza Bilczeckiego książąt Sapiehów i do 
lasów klucza Ułaszkowieckiego JE. br. Laneko- 
rońskiego.

Polacy W Czerniowcach. Czerniowce liczą 
według ostatniego spisu ludności 52.810 mieszkań 
ców, a mianowicie: 27 192 Niemców i żydów, 10.384

do Stobie Dy, A. Stańko z Przewrotnego do Brzostka, ! Kusinów’ 7‘624 Bum unó* i 7-610 Polaków. Niemcy,
J. Rurka z Grodziska do W esołej, Fr. Bauer z W e ­
sołej do Biecza, L. Ziębka z Golcowej do Hussako- 
wa, T. Merman z Hussakowa do Moszczenicy, M. 
Patia z Komarna do Żołyni, J. Szurlej z Żołyni do 
Rzepiennika bisk., M Murdza z Lubeni do Jasio­
nowa, M. Sapecki z Jasienicy do Birczy, W . Lijan 
z Birczy do W ojutycz, J. Dziedzic z Majdanu do 
Turki, L. Gondelewski z Turki do Przeworska, J. 
Urbanek ze Świlczy do Rozenbarku, St. Fróg (który 
powrócił z Brazylii) do Górnego.

Stowarzyszenie katolickich robotników „J e ­
dność” zdawało wczoraj sprawę ze swej działalności 
od drua 1 stycznia do końca czerwca. Dochód To- 
Warzystwa wynosił w tym okresie 567 zł. 33 ct., 
rozchód 422 zł. 23 ct. Po udzieleniu zarządowi 
aoBolutoryum, robotnicy w liczbie około dwustu 
przystąpili do wyborów uzupełniających. Wybrano 
wiceprezesem p Hordyńskiego, sekretarzem p. W a­
le w s k ie g o , członkiem wydziału p. Nowakowskiego.
Wreszcie uchwalono wysłać dwóch delegatów na

wiec vato 'ckich stowarzyszeń robotniczych, którys. 22123
«ierp»°“  Wi'3 . ' Cy P" rŁ y,°  w r a “ i6 od 1 d°  S

„  j / ? ŻaQr 7  Staroinieściu pod Rzeszowem znisz­
czył dnia 8 bm. w same południe it,6 domów mie-
szkalnyeb. A k c ja  ratunkowa była energiczna, lecz 
brat wody utrudniał pracę,

żydzi i Polacy zamieszkują przeważnie główną część 
miasta, a jednak ulice i rozmaite napisy na tabli­
cach tramwajowych, ogrodowych i przydrożnych 
stylizowane są po niemiecku, rusku i rumuńsku, —  
polskiego języka ani śLdu. Swoją drogą miasto ma 
już w kilku kadencyacb burmistrzem Polaka, p. K o­
chanowskiego.

Z Bukaresztu piszą do jednego z pism wę­
gierskich : Około r. 1830 przybył bosy, ubogi chło­
pak bułgarski przez Dunaj do Rumunii, aby tutaj 
pracować na cbleb codzienny jako posługacz, a przed 
kilku dniami pochowano go w Bukareszcie jako 
właściciela książęcego majątku, obliczonego na 25 
do 30 milionów. Ealogiusz Georgiew zawdzięczał 
swą olbrzymią fortunę przedewszystkiem własnej 
swej energii i niestrudzonej pracowitości. Główny 
jednaa i ogólniejszy interes zapewniają tej osobi­
stości bliskie jego stosunki z bułgarskim ruchem 
niezależności. Georgiew bowiem, który w krótkim 
bardzo przeciągu czasu doszedł do stanowiska za­
możnego i cieszącego się ogólnem zaufaniem kupca, 
wspierał radą i czynem przywódców bułgarskiego 
ruchu narodowego, gdy chodziło o zebranie pienię­
dzy, potrzebnych na walkę o niepodległość. Eulo- 
giusz Georgiew i zmarły przed kilku laty brat jego 
byli finansowymi doradcami i bankierami powstania 
bułgarskiego. Przez ich ręce przechodziły już w r. 
1860 wielkie sumy, zbierane przez Bułgarów żyją- 

j cycb na obczyźnie na oswobodzenie ojczyzny z pod

nem, a ściany wagonu także są wyścielane, ażeby 
dzieci podczas zabawy nie odniosły obrażeń wskutek 
wstrząśnień wagonu. Osobny pokój przeznaczony 
jest dla niańki, która ma czuwać nad dziećmi pod­
czas podróży, a po ukończeniu jej oddawać dzieci 
czekającym na nie osobom. Prócz tego obowiązkiem 
jej jest karmienie mniejszych dzieci z rożka bulio­
nem itp .; starsze jadają wspólnie w jadalni.

Oryginalne Towarzystwo żeńskie zawiązało 
się w Nowym Jorku. Ma ono na celu dostarczanie 
żon wszelkim kalekom: garbatym, kulawym, jedno- 
ękim, ślepym itd., życzącym sobie wstąpić w stan 

małżeński. Do Towarzystwa przystępują panny i 
wdowy w wieku lat około 30, zupełnie zdrowe i 
normalnie zbudowane. Każda zapisująca się do T o ­
warzystwa kobieta musi złożyć zobowiązanie, że 
wyjdzie za mąż tylko za kalekę lub wogóle za czło­
wieka w jakiś sposób od natury upośledzonego. —  
I  tak z celem filantropijnym został związany cel 
praktyczny zmniejszenia liczby ludzi nieżonatych, do 
którego dążą z natury kobiety.

Rozsadzanie skał za pomocą wapna. Sposób
ten —  pisze Czasopismo techniczne —  używany naj­
pierw w Anglii, polega na własności wapna palo­
nego, które zwilżone wodą, powiększa znacznie obję­
tość. Rozsadzanie skały zapomocą wapna jest nad­
zwyczaj tanie, zupełnie bezpieczne i wykonywa się 
następnym sposobem: Palone wapno prasuje się
prasą hydrauliczną pod ciśnieniem 40.000 kg, w laski 
o średnicy 7 cm. Laski te wapna wsuwa się do 
kutej rurki żelaznej, zaopatrzonej w szparę. Rurę 
tę wsuwa się w torebkę płócienną i z tą razem do 
wywierconej w skale dziury. Rurę żelazną wysta­
jącą z otworu skały, łączy się z pompą tłoczącą. 
Po szczelnem zalepieniu otworu gliną, wpompowywa 
się wodę, przyczem wapno się gasi, powiększa zna­
cznie swą objętość, a wywiązując znaczną ilość 
pary wodnej, rozsadza skałę przy ciśnieniu około 
250 atmosfer.

Wiedeń 11 sierpnia.
(Z.) Tendencya targu dzisiejszego była 

podzielona. W  międzynarodowych walorach 
przeważała teudeneya zniżkowa, natomiast w 
górniczych ruch był znaczny, a kursa poszły 
w górę. Zawiązuje się bowiem związek austrya- 
ckich właścicieli kopalu i to oddziaływa bardzo 
korzystnie na kurs walorów górniczych. Alpiny 
i akcye rozmaitych kopalń węgla były dziś 
przedmiotem znacznyoh transakcyi. Poszukiwa­
ne były także akcye tytoniowe i losy tureckie 
Obie akcye kredytowe spadły dziś w kursie 
skutkiem pogłosek, że bilanse półroczne wyka­
zują dośó znaczne zmniejszenie się dochodów. 
Ku końcowi giełdy rozeszła się wiadomość o 
zaostrzeniu się zatargu z Bułgaryą, co jeszcze 
bardziej osłabiło tendencyę na targu papierów 
międzynarodowych. Gotówka podrożała dziś na 
targach zagranicznych, a cena złota w Londy­
nie również podrożała, tak, iż zapewne na pe­
wien czas bank austro-węgierski nie będzie 
mógł nabywać żółtego kruszcu.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 367'50, węgierskie 396.— , 

Anglohanki 159-50, Uniony 300'50, Bank^erei 
ny 260-—, Landerbanki 24125, Ludwiki 216‘50, 
Czerniowieoki.a 286-—, Elbethale 269’—, Renta 
papierowa 102‘35, srebrna 102-35, austryaoka 
złota 123-75, ausir. renta wal. kor. 101-55, wę­
gierska złota 122-50, węgierska renta wal. kor 
100-15. dukat 5-05. OO-frankówka 9‘52— marki 
1,1.74—, ruble 1.27'|4 

§ Ceny zboża. Wiedeń 11 sierpnia. Pomimo, 
że na targu paryskim ceny poszły w górę, u 
nas obrotów terminowych było nie wiele, a ce­
ny spadły nawet cokolwiek, n. p. pszenioy o 7 
ct., żyta o 5—6 ct., kukurndzy o 3 ct. a rze­
paku o 5 ct., tylko owies utrzymał się przy 
wczorajszej cenie. P łacono: P s z e n i c ę  na je ­
sień 11.24—1126, na wiosnę 11.06— 11.07, ż y - 

n& jesień 8.56, na wiosnę 8.66, o w i e s  6.43,

Speoyallsta chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

t o
k u k u r u d z ę  5.20, r z e p a k  13.45 —13 55.

Wiedeń 12 sierpnia. P s z e n i c a  na jesień 
11.33— 11.37, na wiosnę 11.07— 11.11, ż y t o  na 
jesień 8.58—8.60, na wiosnę 8.68—8.70, o w i e s
6 .43-6 .45 .
p a k  13.50

k u k u r u d z a
-13.60.

5.19—5.21, r z e-

Telegramy Przeglądu.

b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryż.
O p e r a t o r

Ord. przy ul. Akademickiej 1. S od 10—12 i od 3—E.

Dr. Jan P a p će
sekundarynsz oddziału chorób skórnych i weae -y- 

cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I  piętro. Ord. od 3— 5.

W czasie letnich upałów
można polecić jako najlepszy i najzdrowszy

trunek, orzeźwiający
który można także mieszać z winem, 

owocowymi

i stołowy,
koniakiem i sokami

JT0NIEG2
stt w o d a  mnaraisR 

A L K A L IC ZN A

Działa on ochłodzająco i ożywiająco, pobudza apetyt 
pomaga trawieniu, w lecie zaś jest prawdziwym nektarem

L w ów  dnia 13 sierpnia. (Z Izby handlowej) 
A J icye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

1. m. k. 815.— do 818.—. Kolej Lwowsko-Czero.-Jasaka 
to 200 zł. w. a. 281.— do 385.—. Banku hypotacznego po 
00 zł. w. a. 380 — de 190.—. Akc garbami w Rzeszo­

wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210,—- Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 250,— do 260.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galic, 
5 proc. loi. w 40 lat. 5 proc. a 10 pros. prem. 110.30 do 
110.90, 4 1 pół proc. Iob. w 50 lat. 100.— da 100.70 4 pr 
loi. w 60 lat 96.70 do 97 40. Banku kraj. 4 i pół proc los 
w 51 lat. 100.56 do 101.20. Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.60 do 98.20- Tow. krad. gal. ziam. 4 proc. (I. em'- 
*ya) 97.80 do 98.50 4 proc. loi w 43 i pół latach 97-5, 
do 98.29. 4 proc. loa. w 66 lat 97.20 do 97,90.

O b l lg i  za 100 zł.: Gal ftind. propinacyjnego 4 pre 
“ 3.70, Bukowińskiego fund. pro pin. 6 proc. 102.75

Wiedeń 13 sierpnia. Cesarz sankeyonował 
uchwaloną przez Sejm galicyjski ustawę, na­
dającą gminie miasta Kołomyi prawo pobiera­
nia opłat gminnych na przeciąg lat dziesięciu 
od win nie podlegających podatkowi kotisum- 
cyjnemu, tudzież od win sztucznych.

Konstantynopol 13 sierpnia. K siążę b u łg a r­
ski p rzy  pożegnan iu  w ręczy ł su łtanow i bu łgar­
sk i order A lexan dra  w brylantach , w ie lk iem u  
w ezyrow i zaś nadał w ielką  w stęgę tegoż orderu.

Madryt 13 sierpnia. M orderca  Canovasa 
staw iony dziś zostanie przed  sądem w ojennym , 
a praw dopodobnie  jutro zostan ie rozstrzelany.

M orderca ośw iad czy ł p od obn o  sędziem u 
śledczem u, że w net p rzy jd z ie  kole j na dalsze 
zam achy anarchistów .

Turyn 13 sierpnia. Dziennik Stampa do­
nosi, że hrabia Turynu wyzwał księcia Hen­
ryka Orleańskiego na pojedynek. Hrabia wyje 
chał z W łoch potajemnie bez wiedzy policyi, 
a towarzyszą mu adjutant jego i markiz Ginori.

Madryt 13 sierpnia. Dzienni i  Epoca za­
przecza pogłosce, jakoby minister spraw we­
wnętrznych miał zamiar podać się do dymisyi.

Przywódzca liberałów tóagasta weźmie u- 
dział w dzisiejszym pogrzebie Oanovasa

98 -  do , 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proc. (U amieyi 102-20 do 
102 90. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4*. po 200 ko­
ron 96.60 do 97.20. Potyczki krąj. 6 proo. 10Ł.— do —.—, 
4 i pół proc. — — do — , 4 proc, s r. 1891 97.80 do 
98.60, 4 proc. po 200 koron i  roku 1893 97 — do 97.70.

M o n e ty . Dukat coiarski 5.60 do 5.7C. ftapoieondor 
9.47 do 9.57. Pólimperyał 9.55 do 00.00 Bubel rosvi»k 
napiarow; 1.26 50 do 1.27'50 100 narek nlamieckicL 58.50 
do 59.—.

Wiedeń 12 sierpnia. Notowania wieozome. 
Przy zamknięoiu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 367 37, węgierskie akcye 
kredytowe 396.75, anglobanku 161'— , związku 
banków. 260.60, unionbanku 301.00, lhnderban- 
ku 241 00, kolei państwowyoh 351-37, lombar­
dów 84-50, kolei nadłabskiej 260.00, akoye ty ­
toniowe 163.50, rima 270-75, alpiny 139 75, renta 
majowa 102-45 rent* koronowa węgierska 100.20, 
losy turecki* 66 20 roark' 58 72 rnbl* 127 — •

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 lipca 1897 (czas środkowo­

europejski).

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów —  ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 13 sierpnia. M. br. Raymond 

Paryża. M. Glussmann z żoną z Czerniowiec. W ł.
Reyman z Warszawy. Prof. W. Yiehmann z Pragi. 
Prof. R. Pfuhl i Ida Muek z Borysław.a. Al. Dąmb- 
ski z Nosówki Dr. J. Gross z Krakowa. S. Schmidt 
z Storoźyniec.

Zmarli. W  K rakow ie: Alfred Daun, pianista

Dla'ofiary tyranii dawidowskiei. Cesarz wy- i iarzma tureckieg°- Wybitny zaś udział brał zmarły 
znaczył dla pani Heleny PopiolOWej wdowie no śp świeżo bankier w przygotowywaniu bułgarskiego 
Stanisławie Popielu 500 zł. rocznej ’pensyi (powstania z roku 1876, którego krwawe stłumienie

utalentowany kompozytor pieśni do utworów Asnyka, 
W  Stanisławowie: Tadeusz Kwiatkowski, rewident 
dyrekcyi kolei państwowych w 58 r. życia. —  W e 
Lwowie: Ludwika Pulikowska, wdowa po radzcy
sądowym w 79 r. źyc-ia.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano j - 17, w poł. 
| 21 R., Bar. 767. Spada. Pogoda.

Rozwiązanie szarady zamieszczonej w nr. 179
Przeglądu brzm i: sumienie Trafne rozwiązanie na­
desłali: Jadwiga Raschkówna z Cisny, Marya Ma- 
cbniewiczowa z Rabki, St. Asiński z Nowego Są­
cza, Marya Bronarska i J- Jeudlowa z Grybowa, 
Roman Gąsowski z Ustrzyk dolnych, Antonina 
Podwińska z Podhajec, Hugo Eckbardt i Edmund 
Kossin ze Stanisławowa, Amalia Griinhaut z Sano­
ka, Marya Jarosz z Niżniowa, Adam Kołaczkowski 
z Dory, Hocbleitner z Sambora, ks. Sz. Guzik z 
Bołszowiec, Michalina Kropodra z Zubów-mostów, Jan 
Pinterhoffer z Winogrodu leśnego, S. Myszkowska 
z Hruszowic, Marya Tarnawska z Trościańca, Ma­
rya Szumańska z Chomiakówki, Józefa W nęk ze 
Sokala, zaś ze Lw ow a: Kazimierz Jaśkiewicz, Ste­
fania Garnysz, Stanisława Szumańska, Marya Sze- 
cbowicz, Marya Arbesbauer, Romanowa W itoszyń- 
ska, Ludwika Mejbaum, Sydouia Wielkopolska, Bro- 
nisłry „  k>enaffel.

orodek pewny.
—  Doktorze, cierpię strasznie na głowę.
—  Spróbuj pani „Migrenstiftu” .
—  Nie pomaga.
—  A  antipiryna ?
—  Na nic!
—  No to spróbuj pani jeszcze... nowego kape­

lusza !

LITERATURA I SZTUKA.
* „Przedświtu” , nr. 12 wyszedł za miesiąc sier­

pień i zawiera szkic biograficzny o Asnyku, kre­
ślący rozwój zapatrywań poety na tle bardzo do­
brze zestawionych charakterystycznych wyimków z 
jego peezyi— pióra Wiktora Sedlaczka, wiersz Gry- 
glaszewskiego p. t. „Ojcze nasz” , „W spółczesny sa­
tyryk” studyum literackie przez J. S. Aleksotę, 
„Ona” fantazya przez Zdzisława, obfity przegląd 
literacki i naukowy oraz kronikę działalnoś :i ko­
biecej.

HOTEL ZORZA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 13 sierpnia. T. br. Dziedu- 
szycki z Niesłuchowa. M. Lisowiecki z Chłopic. St. 
br. Zamoyski z Wysocka. Dr. Rutowski z Wiednia. 
M. Zakrzewski z Czołban. A. Przedrzymirski z W oli 
małnowskiej

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E B T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Matyacki 
Przyjechali dnia 15 sierpnia. H. Dmucbowska 

z Rosyi. Z. Wilczyński z Poznania, Ks. W ierzbow­
ski z Turki. M. Hnbmkowa z Cbłopiatyna. D. Udry- 
cki z Mostów wielkich. W . Wasilewski z Siemuszo- 
wa. St. Białoskórski z Staj M. Torosiewicz z K oło­
myi. Br. Horocb z Winniczki.

HOTELE K. JAN0WICZA
BELLE VUE i METRO POL

we Lwowie.
Przyjechali dnia 13 sierpnia. Ks. J. W ielicz- 

kowski z Zurawna. M. Scbreier z Brodów. F. fcehreier 
z Borysławia. S. Scnapira z Kołomyi. H. Bursztyn 
i D. Hartenstein z Nadwórny. W . Olankowaki z 
Krakowa. J. R. Mayer z Wiednia. K s. W. Andru- 
cbow z Czercza. Dr. Kordnin z Dragi. K. W eiicz- 
ker z Kołomyi. K. Pendeiski z Stanisławowa. W . 
Maroscb z Brodów M. Kudelski z Suczawy.

H 0 K IT E L  F R A N C U S
we Lwowie, plac Mai-yacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C- Proksch)

Przyj echali dnia 13 sierpnia. G. Ress z Lip- 
Dr. prof. Al. Nyari z Budapesztu. F. Tandler 
v. Thanhofer z Wiednia. K . Szymański z Kra­

kowa. Z. Kaliciński z Grybowa. S. Piasecki z Tar­
nopola. M. Kowalczyk z Biały. I .  Reinisch z Ber­
lina. A. Smagowski z Podgórza. K . Fessarek z Mo­
rawy. R. Frónlicb z Berna mor. K . Muszyński z 
Nowego Sącza.

ska. 
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D » Lwowa:
7- Podw ołoJiysk bł dw oriec  P*dt*m c**
Z Podw oło ' rysk dwore.ee główny 
Z K r»k o "»  (WledMia, Berlina, Wrect&wia, W łt- 

■KAwy), a Orłowa, Chabówki, Jaała pre*a R*©- ■tów

I S T -A -D  B  m .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

leż ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialność.

Specyaiista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby
Dr. Eug. Kozierowski
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Z Ick m , (RnrnuBtl, B nkow tiy, Hualatyna I K a łtu u ) 
Z Jaeowa
Z Tarnopola i B r o d ó w  na dworeec Pedzameee 
Z Ławoctnwgo (Eea*tu, Kałusza, Obyrewa i Stryj*) 
Z Tarnepal* i Br*dów o*  d w o n e e  główmy 

Sokala i Rawy ruskiej 
Z Krakowa, (W ieda la , Berłt»a, W reeU w U  War* 

l| ł,r7r • Orłowa. Pesztu) Chyrewa 
Z Jareeławl©
Z Janowa
Z Krakowa, (Wied&ta, Chabówki, Rawy r „  Sambora) 
Za 8 k o (# fo  I Stryja, Katusza i Chyrew*.
Z Oaerutowiec, (Rum onii, Hus‘alyna I Katusza)
% Podw ołocsysk Brodów , K epyciyn iee , Hu»iatyna?

aa dworsea Podzamcza 
*  Podwołoezysk, Bredów, K opyw yn ieo. Bimatyna, 

■a dworze® główny 
% Sokala, Bełaea i Jarosławia przez Rawj*
Z Kodwołoetysk (K ijow a , Odessy) Pedw.vnok.iego, 

B rodów , n* dw orzec Podzamcze 
Z lck ao, (Rnm anii, K ozow y)
Z Pedwołoczysk (K ijow a, O dessy), Pod wysokiego 

Brodów  na d**orrer. główny 
Z Krakowa, (W iedn ia , Berlina, W recław la). Wleli 

czki, Orłowa. Rozwadowa, Nadbrzezia Suuibera 
i Ohyrewa przez Przemyśl 

Z  Janewa tylko w niedziele i święta 
Z Brznchow ic od 2G sierpnia
Z K rakewa, (W iedn ia , ^rosna, Iw onłczs, Rymanowa 

Sanoka, Jaała przes Rzesz i Rawy r przez Jarosław 
Z  Brzuchowi©
Z Janowa
Z lokan, S uciaw y, Radowioc, N owosielicy i Kałusza 
Z Krakowa, (W iedn ia . Berlina, Wrocł**wi«, W*r- 

azawy) W ieliczki, Rawy runkiej przer. J»ro*łsw 
Orłowa, Mszany, Jasła. Krosna, Iw onicz*, R y­
manowa, Mezo Laborcza pizofc Przemy i.

Z Podwołoczysk < Kijowa, Odessy) Bro.lów, K opy- 
ezyniec i ^odwyBokiego na dworzec Podzamcze 

Z Ickan, ( Rumunii, Swobody r., Hurti-tyna, F o*ow y) 
% Podwołoczysk, (K ijow a, Odessy, Brodów, K opy- 

ezynieo 1 Podwysnkiego na dworzec główny 
Ze Skologo, Stryja i Chyr wa 
Z Ławoeanegr (Pesztu) Stryja 1 Kałusza

te Lwowa;
Do Krakowa (W łednls.) Chyrnw i, Bambora, R oz­

wadowa, Nadbrr.ezta, Sanoka, RyniaDP**®, Iw o­
nicza, Krosna, Rawy ruskiej 

De Ł aw oeinego (Munkacza. Pesztu) Chyro**a 
Do P odw ołoczysk , Brodów Pod wysokiego a d " .  cł 
Do Ickan, Jas*, Bukaresztu. K ozow y Ruczawy 
Do Podwełyc* , Brodów, Podwy«okiogo z d-r. Podz. 
Do Icka*. KorBsmesd Husiatyna, NowoaieUcy, B«r- 

hometu, Radowiec i Suczawy 
Do Krakowa (W iedn ia , W rocław ia, Berlina) Ko*- 

wadowa, Nadbrzezia
Do Krakowa, (W iedn ia , W arszawy, Berlina) Sane- 

ka, Chytowa, Iwonicza, i ymanowa, S iróiego i 
do Pesstu

Oo Skoiego, Hrebenowa, Kałusza i Chyrowa 
Do Sokala, Rawy ruskiej. Bełżca 1 Jarosławia 
Do Janowa
Do Pedw ełoozysk, Brodów K opyrtyaiee, Husiatyna 

Pedw ysokłego z dw orca głównego 
D o Pod w oł • czyn k, Brodów. Pod wysokiego. Konyczy- 

niec. Busiatyaz z dworca Podsamczo 
Do Ickan (Jasg. Gałacu, Bukaresztu) K ątow y,
Do Janowa tylko w oU-dr.udo i święta 
Do Podwołoczysk, Brodów z dworna głównego 
Do Podwoł«czygk, Brodów z dworca Podzamcze 
Do Brzuchowic w niedziele i święta 
Do Czerniowiee, (R u m u n ii), Uuaiątyna. Kałusza t 

Ickan.
Do Krakowa, W iednia, W rocław ia. B*rU*a. Bawy 

ruskiej. Jasła i Chabówki 
Do Janewa
D o Skolege i Stryja 
Do Zim nej w ody 
Oo Przu*how i*o 
Do Jarosławia
De Janowa tylko w dnie powszednie 
Do K rakow a (W iedn ia , W arszawy, W roałnwta, Ber­

lina, Pesztu) Orłowa przeć Tarnów  
Do Sokala, Rawy reskiej 

o Tarnopola % dworca głównego
De Lawoczn-ige (Pesztu) Ohyrewa i Kałusza as!)• Tsrncpola z dworca Podzamcze 
De Janow i tylk* w oiadrioię i święta 
De Ickan (Rum unii) Huaiatyna, Kałusza)
De Krakewa (W iedn ia , W arszawy 1 Berlina)Cha­

bów ki, Rozwadowa, Chyrowa, Rymanowa, Iw e- 
nicza Sanoka i Jasła 7

D o Podw ołoczysk , Brodów , Kepycay11**® * Hnaia- 
tyna z dwnroa głównego 

D « Padwołaczysk, Brodów, K ap/M T *1** ■ Hnzlaty- 
na a dwaraa Podzamcze

ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 po południu 
u l. K o p e rn ik a  1. 3 2 .

Uwaga. Czas średnio-europejski rózm się od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu średnio-europej­
skiego równa sie godz. 12 36 podług zegarn lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rano 
objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja 1. 8 (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze­
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 1 rozkłady jazdy 
w formacia kieszonkowym.

1 ocznej pensyi. iuwdwo K o p e r n ik a  1. 32 .

WIELMOŻNY PANIE! Mojego wyrobu Owocówka nsosłodzona—-j* ko też: słodzona Ratafia, Wiśniówka, Mali nówka itp. są tak dobre i k tanie—i wogóle ak czy?to i su- 
nennie wyrabiane ~  że na tej tylko podstawie ośmielam się prosić -¥go ?ana aby dla przekonania się o rzeczywistej dobroci moich wyrobów, takowe w moim

firmę moją za rzetelną i na zaufanie zasługującą sprawiedliwie uważać raczył.
k 7 V I I R M l  I U lńll/ D iin n li

handlu bezpłatnie i bez żadnych zobowiązań skosztował — a  T .
J A N  M U S Z Y  A S  A l  Linów R u ń o b  T n



4 PRZEGLĄD x dnii1. 14 sierpnis. 189V
córka ojcu swojemu...

—  TaR, papo — odparła nieco zaniepokojo­
na tym wstępem. — Ufam bezgranicznie w mi­
łość twoją.

—• A  jednak zmuszonym się widzę wyrzą­
dzić ci przykrość i prosić, abyś poświęciła mi 
bardzo drogie życzenie serca twego.

— Poświęcenie jest probierzem uczui na — od­
parła łagodnie. — Gotowa gestem wszystko po­
święcić dla twojej miłości.

— Ckcę, aoyś się wyrzenła Mortona.
Ojcze! cickym okrzykiem jakby fizyczne­

go bólu, wybiegło z jej zdławionej piersi. — 
Tak, domyślałam się, że to będzie to... — do­
dała pc obwili spokojnie.

—  Istnieją powody, dla których związek ten 
ani tobie, ani jemu nie przyn ósłby spodziewa­
nego szczęścia. Czułem to od samego początku 
i dlatego tak przeciwny byłem waszemu mał­
żeństwu. W  złej gidzinie, widząc, jak serce 
twoje lgnie ku niemu, byiem na tyle nierozsą­
dnym, że dałem moje zezwolenie. Ale od tej 
chwil’- nie przestałem sobie wyrzucać moj< j 
grzesznej słabości. Z  każdym dniem utwierdza­
łem się bardziej w przekonaniu, że związek 
ten przyniesie złe następstwa.

— A  dlaczego, ojcze... dlaczego? Jestem go­
tową spełnić twoją wolę i wszystko poświęcić 
dla ciebie... tak... nawet tego, któiy po tobie 
najdroższym mi jest na świecie całym. Ty, oj­
cze, jesteś i pozostaniesz zawsze pierwszym u 
mnie. Mówiłam ci to zawsze i powtarzam je ­
szcze. Ale błagam, nie traktuj mnie jak dziec­
ko. Jeżeli jest jaki powód, dla którego Morton 
i ja  nie możemy być szczęśliw' z sobą, to 
niechże choc wiem, co sto: na przeszkodzie, a 
poddam się bez szemrania memu losowi.

— Na nieszczęście, nie mogę ci wyłuszezyó 
moich powodów Musisz mi zawierzyć na słowo.

(Ciąg dalszy nastąpił.

K T O  W I N I E N ?
P 0 w l t ś ś

priez
£ . B  B  A  H O O k ,

TLmaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh,

Zadu artykuł toal*- y -ir noże rywjlizowaó pod wagladc ■ 
ilu *™ i dooror IN T r L E N T IL IA , Ś.odek en otrzymaj 
■ odświeżających ahstsncyj, ozu w krótkim czasie: plewi, 
p in  j  i IroUane, Ullzii/ i 1., nadaje cerze świe­
tną Małość, świeżość ł delikatność- — Cema ii zlr.

Jan Ihnata w ie j:
LWOW. sklepy własne u’ica Kopernika 1. 3, ulica 
Halicka 1 KRAKOOT. Sukiennice 1. ŻO, CZER 

. O W C E Bynek 2. R E U T E R  & Co
w  W 1 e d . n . i i a . . .

Spółka komandytowa dla eleklrycznynh insialacyj
Genenlną Reprezentącyą dla Ausiro-Węgier

Tow. Allgeme.fle Elektricuats-Gesellscliaft w Berlinie. 
Elektryczne oświetlenie;

Elektryczne przenoszenie siły.
Z a s t ę p s t w o  dla G a l i c y i  i B u k o w i n y :

Adolf W. s e h l e y e n ,  inżynier - elektrotechnik
L w ó w ,  Pasaż H  w d m a n a  7 .

Ni eo .wołali .ie  przedostatal 
tydzień .

w teatrze letnim 
W sobotę 14 sierpnia o goaz. 8 wierz

Przedstawienia nowości
W  niedzielę 

2 wlelLie przedstawianie! 
o gwdz. 4 18 .

Na przedstawienie popołudniowe zwra­
ca się szczególną uwagę Sean. Publicz­
ności w okolicy Im owa. Popołudniu 
płaco- u czn iow ie i azieci uocowę 
c^ny- Laba 4  zlr.

1. Występ nader komicznych ekscen- 
eryków

Corty i Rettłe
z teatru Alhambra w Londynie ze swo­

ją oryginalną sceną. 
P ro g ra m  i b. itru rozm aitości

w 15 minutach.
— — arawi.. ■ im ̂  , mu*’

Przedostatni występ
angielsko amerykańskiej trupy

w tasuego w yrołm , po n ajniższej cenie fa b ryczn ej.
Odznaczone na "Wystawie krajowej, dyplomem Ministerstwa handlu, Najjaśniej 

szy Pan pochwalał wyro Dy tej pracowni.
Gotowe meble dojsypialiii, salonów, garderób i t. p.

zawsze na składzie.
O ła sk a w e  za m ów ien ia  u p ra sz a  się .

lłiiiro  P ollsisk iego  Lw ów  ul.
Karola Ludwika 1. 5 polecić mMe b a r ­
dzo zdolnego g orze ln ik a  oraz  
e k on o m a.niesumienni, podrzędni fabrykanci naśla luj ą etykietę sławny ck tutek Nie- 

n io jow jk icgo . Należy strzedz się przed liebem naśladownictwem. 
Kazc etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 2 a lb o  3  panienki, uczęszczające do 

pensyonatu albo szkół, znajdzie umiesz-,ze­
nie i sumienną opieke u nauczycielki. 
W domu mogą być prżbprowadzane wszyst­
kie przedmioty w języku niemieckim, także 
konwersacya francuska i angielska forte­
pian do ćwiczenia. Adres : Wierzbicka ul. 
Ochronek 1. 5 A. I piętro Lwów,

The Phoites Gazella W y ka/.y  wolnych, m ieszkań
■si| do n ab y cia  po k oron ie  u  : PP. Gosty ński ‘ A l ż ,  pl. Kalicki 3. Wi. Ba­
żant, Halicka. J . Bodnar, Akademicka. L. Solecki, Batorego. J. Ważny, Gzarne.kiego, 
h. Ma-o-er, Łyczakowska . Oukierrm Lienieckiego i Hausnera. Trt A . : Rynek róg 
"rybuDsl kiej. Karola Ludwika 5. Halicka 18, o Maja U  oraz w Krajowym Insty­
tucie Pracy, Batorego 6. W szelk ie  m ieszk a n ia  i lo k a le  u m ieszczam y  

we w yk azach  b ezp ła tn ie .

ftaclity nieprzemakalne
$■ ■ * plótja żaglowego

w kolorach; białym, czar- 
nym i żółtym  do nakrywa- 
kia wozów, maszyn, stert, 
narzędzi rolniczych itp. itp. 

we wszystkich wielkościach 
poleca

A l o j x y  J k i i B n e r  Lwó*v, Hynen 38.

Dzir ! Dziś I
Najnowsze senzacyjne obrazy
Ż yw ych  fu to g ra fil

Sceny
z wojny turecko greckiej na 

Krecie.
Na dachach czyli prześladowani zło­
czyńcy Fatma. Paryskie tancerki uliczne,

W  państwie ciestl
komiczne sylwetki.

Świat czarów  i cudów
dyr. Schenka *

Ważne dia Szkól
Lakier matowy

do tablic
F arb a  czerw ona do linij 
G ą b k i do tablic 1
M re d a  do taunc 
A tram en t szkolny 
W sze lk ie  farby i p rzy b o ry d o  

malowania i rysowania

polecają

Lwów ul. Hetmańska liczna 4 
obok cukierni W go Gr,-ssa.M e d r i e l i  i  A , ^ l e a c o e k

O liw y do maszyn W ę że  sp ira ln e ,
O liw ia rk i do maszyn, (Sikawki ogrodowe,
F a sy  sk ó rza n e  dc maszyn, IŁydronety,
"tze m y k i do szycia pasów P ły ty  gumowe i asbestowe,
Srnby i n ity do paoów, Sznury gumowe i asbestowe,
W ia d e rk a  do gaszenia ognia, ki u le gui iowc do wentilów,
W ęże k on op n e, b z k ła  do kotłów,
W ęże gum ow e, F ie rśc ie n .e  gumowe i t. p.

polecają po cenach możliwie najtańszych

Na sezon kąpielowy
oferu ję  :

Wątrobę siarczaną 
Kule żelazne 
Sól kamienną 
Só) morską 
Sodę
Ekstrakt sosnowy 
Ekstrakt judłowy 
Sprit koniferynowj 
Mydło konifeiynowe 
861 francensbadzką 
Sól Iwomcką
Sól KariSbadzka do kąpieli 
Sól Karlsbadzką do zażywania 
Sól Marienladzkr,
Sól Morszyńską do kani elii 
Sól Rymanowską do kąpiel 
Sól Rabczańską do kąpieli 
Ług francensbadzki 
Gąbki itp.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.________

D o  sp r z e d a n ia
piękna realność w Boleuho  ̂ a, 
dom, budynki, ogród, sad, rpli i 
łąk okuło 35 morgów. Wspólne 
pastwisko, wobay opał. Adres: dr. 

K. w Bolecnowie.

J. Fr.ednch i A Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa,

4 złote, 18 srebrnych medali, 30 listów pochwalnych i dypiumow uznania.
K I  >wj.5Łca.-v Korneuburski
odźjwczy proszek dla

Weterynarsko-dystetyezny środek dia toni, 
bydła rogatego i owiec.

Od 43 lat mywany a nijkepi ym skutkiem w naj­
pierw szych zjniach, a to podczas brasu apetytu o 
-wienąt w iłem trawie ilu, do poprawienia 1 pomno 

ienia —-łatnoflei mlek 
Cena pudełka 70 ct. Fól puaeł ta 85 c l. 

Prawdziwy tyłku a niniejsią marką do rs bycia we 
wikysikich iptek.ch i drofue.yacń.

Główmy skład:
Franciszek Jan Kwizua

o. i k. austro-węg. i król. rumuński dostawca 
a p te k a rz  o b w o d o w y  

r Kormeuturgu pod Wiedniem.

Acetylen


